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braków 30 sierpnia.
Jeieliśm y zwrócili baczną uwagę na bro­

szurę: „Jaką polityka nasza wobec Rosyi 
być powinna*, to głównie z tej przyczyny, 
i e  przed rokiem użyliśmy pierwsi wyrazu 
„tranzakcya", i żałowaliśm y, że w postępo­
waniu rządu rosyjskiego nie można się było 
dopatrzeć żadnej wskazówki do sprowadze­
nia na tę drogę stosunków Polski z Rosyą. 
Autor nie używa tego w yrazu, ale pisze: 
„Polacy nie odpychają na szczęście w  ogóle 
myśli porozumienia się z R osyą, ale żądają, 
aby Rosya pierwsza podała rękę.* Zdaje mu 
s ię , „że twierdzący to, sam się zb ija , a lbo­
wiem  jeźli kto mówi głośno: jestem gotów do 
zgody, dam swoją rękę, skoro wyciągniecie 
wag^  czyż przez to samo nie czyni pierw­
szego kroku? Wszystko to zarówno, czy rę­
kę trzyma się w kieszeni z głośną obietnicą 
natychmiastowego wyciągnięcia jej, czy wy 
ciąga ją się z zastrzeżeniem cofnięcia, skoro 
próżno czekając znuży się i osłabnie. Gdzie 
idzie o szczęście milionów, tam formy, choć­
by były w ażne, nie przestaną być rzeczą 
podrzędną*...

Zgoda najzupełniejsza : i nam nie chodzi o 
formę ale o rzecz, w łaśnie jednak zdaje nam 
się, że sk a zó w ^  których wyglądamy od rzą­
du rosyjskiego, ów pierwszy krok, jak go na­
zywa autor, to właśnie warunek, od którego 
rzecz sama zaw isła, a więc nie forma ale 
rzecz. Porów nanie, jakiego u ży ł, byłoby 
praw dziw e, gdyby szło o porozumienie się 
między stronami od siebie niezależnem i, ró. 
wnemi sobie co do siły, ale nie między Pol 
ską a Rosyą. Zresztą, jeżeli tak jest jak pi 
sze, jeżeli oświadczenie gotowości porożu 
mienia się jest już pierwszym krokiem, więc 
Polska go uczyn iła , i na cóż się p r z y d a ł ?  
Nie —  na to aby rękę wyciągnąć, trzeba módz 
to uczynić. Czy r z ą d  rosyjski postępuje tak, 
aby to Polska uczynić mogła? W ykazaliśmy 
w poprzednich artykułach, że właśnie poetę- 
nowaniem .wojem  r.*d ro .jj.k i wrzuca jak- 
C T a tte m  opinię pol.ką w teorye męcse*- 
Hwb politycwiego. opozycyi 
i inne, które autor słusznie bardz ]
polityczne potępił. Rzeczą

Mniejsza o wyraz, o rzecz i d z i e .^  * 
w porozumieniu się, jakiekow porozumieniu się, - Bt czyn
może między Polską a 7  ̂ przyszła
Czyn objawić się m usi, * y k ład jufc da­
do skutku. P ostaw iliśm y P n&m za
wniej Austryę z Węgrami- P yznaje.
pewtie autor bardzo
my, zdaniem zawarłem w narodoWOŚci j
kolwiek ważnemi są praw

Część literacko-artystycwa.
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XXIV.
Ju l ius  F lavius  Kajusowi Makrowi  zd rowia

Stało się tak prawie, jakem ja od dawna prze 
widywał, Neron zwyciężył, spisek odkryty, ofiary
^ 1  k ^  ’ się niepoliczone. Aenobarbus
rad był może ze sposobności, która mu się na­
stręcza do pozbycia wszystkich co mu zawadzali.

Prześladowanie chrześcian i dzika zemsta nat 
temi co należeli do sprzysiężenia Pisona, zeszły 
się razem, ofiarami codziennemi przerażają Rzym. 
Cieszy się Aenobarbus, skazuje na śmierć, rozsyła 
posłów niosących wyroki, zmiata ktokolwiek mu 
był uprzykrzony, niechętny, na kogo nie lubił pa 
trzeć, w kim niepodległość jakąś przeczuwał. Mil

prawa historyczne, najgłówniejszą podstawą 
jest wola i siła. Ależ monarcha austryacki 
wziął inicyatywę czynu w sprawie porozu­
mienia s ię , pomimo, że Węgry maję wolę i 
siłę. Czy Polacy choćby mieli i najlepszą 
wolę, mają siłę  do objawienia czynu — ja­
kiego — i w jaki sposób ? Czy w obec po 
siępowania rządu i nienawiści stronnictw, 
mogą jakikolwiek krok uczynić, mogą w y­
ciągnąć rękę do zgody, kiedy ręka przeci 
wna tylko ucisk i zniszczenie im niesie?

„Usiłowaniom, pisze autor, zmierzającym  
do traktowania z głow ą państwa i wpły  
nięcia na jej sąd i uczucie winno towarzy 
szyć z naszej strony staranie, aby opinią 
rosyjską pokierować do zgody z żywiołem , 
który dzisiaj pragnie ona zniszczyć i wy- 
iępić.“ Pytam y: jakież środki traktowania 
„z g łow ą państwa*, jaki sposób pokierowa­
nia „opinią rosyjską* pozostawił Polsce 
ząd rosyjski? Powtarzamy, że nie ma ona do 

czynienia z ludem rosyjskim, ale z opinią 
stronnictw, które znów mniej więcej są u w ła­
dzy, że przeto chodzi tu o rząd rosyjski, 
tak iż słusznie utrzymujemy, że aby usiło­
wania te były możliwe, zmiany postępowania 
od rządu oczekiw ać muszą Polacy. Zdaje 
nam się zresztą, że pomimo pozornej ró­
żnicy, jesteśmy pod tym względem z auto­
rem broszury w zgodzie, albowiem pisze 
on: „że Polacy poddani rosyjscy, w zasa­
dzie nie inną mają obrać drogę, jak tę, 
którą postępują Pozntińczanie wobec Prus, 
Galicyanie wobec Austryi.“ Pomijamy ró­
żnice, jak powiada caeteris paribus. Ale w 
każdym razie Poznańczanie i Galicyanie 
z rządem a nie z ludem mają do czynie­
nia. Postępowanie ich jakie jest, zaw isło od 
rządu, i do niego się stosuje. Jeżeli tak 
postępują jak to czynią, to dla tego, że im 
rząd zostawia do tego środki. Jakież środki 
pozostawił, pytamy, rząd rosyjski polskim  
swoim poddanym do „traktowania o poro­
zumienie się*? Gdzież jakakolwiek możność 
usiłow ań, według słów  autora, „aby prze 
inaczyć rząd i urządzenia rosyjskie, abyśmy 
żyć pod niemi mogli wygodnie i bezpie 
cznie*?... Nie wielkie to żądanie bezpie­
czeństwa życia i zaspokojenia potrzeb, a i 
to wym ajem y, wielkiemby już b y ł o  dla 
Królestwa Polskiego dobrodziejstwem!

M n ó s t w o  z d r o w y c h  z d a ń  o  o w y c h  u s i ł o ­
w a n i a c h  rozrzuć,ł  autor w  s w o j e j  broszu­
r z e ,  w k t ó r e j  b r a k  pewnego układu i po 
r z ą d k u  d l a  tego zapewne, że zbijając różne 
teorye i błędy, nieraz do tych samych ar­
gumentów uciekać się musiał. I tak, słusznie 
bardzo powiada, że usiłowania nie powinny 
mieć żadnej rewolucyjnej i powstańczej ce ­
chy, bo wtedy każdemu żądaniu i dążeniu 
do organizacyi rząd sprzeciwiać się będzie 
i musi. Ale czyż nie wiadomo, że w takich 
położeniach, w  jakiem są Polacy, każde 
organiczne działanie bywa o dążności re­
wolucyjne pomawianem? Kiedyż się skoń­
czy nieufność? Jakimże czynem mogą usu­
nąć ją Polacy? Czyż rząd rosyjski z dzi­
siejszego postępowania pozwala w n o sić , że 
wróci do zaufania i kiedy?... Usiłowania  
nie powinny występować przeciw narodo­

wości rosyjskiej, owszem Polacy nie po­
winni sprzeciwiać się zmianie" nazwy „Ro- 
sya” na „Ruś”, raczej przyswajać sobie o 
ile możności język rosyjski, pisze autor. 
Słuszne bardzo uwagi; ale czyż Polacy w y­
stępują przeciw narodowości rosyjskiej ina­
czej, jak w obronie własnej ? Komużby cho­
dziło o zmianę nazw y, gdyby tym sposo­
bem nienawiść nie starała się zmazać praw 
historycznych? Któryż Polak nie widzi, jaki 
pożytek przynieść mu może posiadanie ję­
zyka rosyjskiego , i zkąd opozycya, jeżeli 
nie z pow odu, że z zagrożeniem własnego 
widzi go nałożonym siłą  w szkołaah, w u- 
rzędach i niemal już w kościele? Czyż i tu 
nie należałoby rządowi rosyjskiemu zmienić 
postępowania, aby usiłowania w kierunku 
wskazanym przez autora podniesione być 
mogły?. • W usiłowaniach, pisze znów gdzie­
indziej autor, porzucić trzeba wszystkie hi­
storyczne z łu dzen ia , że Polska zasłania 
Europę przed barbarzyństwem itd.; u siło ­
wania te nie powinny być ani w kierunku 
Zachodu ani znów przeciw niem u; Zachóc 
nie potrzebuje od nas ofiary, a nie zasłuży, 
na zemstę, że nas o p u śc ił, bo na cóż na 
niego rachowaliśm y; ale usiłowania winny 
mieć na oku Roeyę i starać się pomagać 
w jej rozw oju, nie przesądzając znów na­
szej wyższości cywilizacyjnej. Każdy bez 
wątpienia zgodzi się na te zdania, ale znów 
wolno zapytać: jakże Polacy mogą się sta­
rać i pomagać do ow ego rozwoju, gdy są 
od wszystkiego odsunięci , gdy urzędnicy 
nasłani z Rosyi rządzą w ich własnym kra 
ju, a jak sam autor przyznaje, na to, aby 
„narodowość polską wytępić i zniszczyć?...” 
„Nie trzeba żądań stawiać niemożebnych' 
mówi nareszcie autor. Polacy nie potrzebu 
ją się mięszać do zarządu zewnętrznej po 
lityki, (chociaż gdzieindziej pisze, że Polacy 
i w zagranicznej polityce pomagać Rosy 
powinni); mogą się obyć bez praw polity 
cznych czyli swobód konstytucyjnych, które 
w Rosyi należą jeszcze do ideałów; ale na 
wet nie powinni stawiać zgody w ten spo 
sób: Przyjmujem związek polityczny z wami, 
ale za to dajcie nam zaraz wolność sumie­
nia w y c h o w a n i a ,  zarobkowania, ulżyjcie 
s ł u ż b ę  wojskową , ułatwijcie stosunki z za­
granicą, ożywcie komunikacyę z Galicyą i 
Prusami”; to byłyby marzenia, bo o to trze­
ba się starać i w yzyskiwać zwolna i sto­
pniowo. ..

Owóż tak negacyjnie określiwszy ow e u- 
siłow an ia , czynną ich stronę przedstawia 
autor w pracy. Przez pracę ma nadzieję, 
ale tylko nadzieję, że Polacy dojdą za po­
rozumieniem się do ulepszenia bytu mate- 
ryalnego, do utrzymania języka i przecho­
wania religii. Konkluzya jego jest następu­
jąca: „Zaszczepienie przez wytrwałą pracę 
naukową i przemysłową w ludach połączo­
nych pod berłem rosyjekiem w całość po­
lityczną, eywilizacyi i postępów Zachodu, 
na podstawach odpowiednich charakterowi 
słowiańskiemu.*

Na tej konkluzyi kończy swoje pismo, a 
jednak przyzna każdy, że tu w łaśnie po- 
trzebaby tłomaczenia. Zostawiamy wszy

etko co w niej wątpliwe i niepewne. Jaka 
naukowa praca? jakie postępy i na jakich 
podstawach? Bierzemy tylko, co rozumiemy 
; asno, to jest pracę. Powiemy autorowi, że 

odał nową polityczną teoryę do tylu już 
krążących. Rozumiemy pracę i namawiali­
śmy do niej n ieraz, jest ona warunkiem  
życia. Ale praca to nie systemat w polity­
c e , podobnie jak męczeństwo. Na pracy 
można uratować indywiduum, rodzinę, ale 
to żywioł spółeczny a nie polityczny. Pra­
ca może być mniej lub więcej skuteczną 
stosownie do kierunku, jaki jej się daje i 
sił jakiemi się rozporządza, ale porozumie­
nia się politycznego ona nie potrzebuje, ani 
też do niego nie prowadzi.

Jeżeli zaś o pracy politycznej czyli dzia 
Janiu mówimy, to wtedy trzeba, aby była 
m ożliw ą, aby rząd na nią pozwolił. Wtedy 
znów dochodzimy do tego , że możliwości 
tej Polakom rząd rosyjski nie daje, że za 
tem zawsze do porozumienia się pierwszy 
krok on uczynić m usi, jeżeli takowe ma 
nastąpić. Autor w porozumieniu tem stawia 
minimum żądania, zapewne, lubo bez owych, 
że tak powiemy praw człowieczych wol­
ności religijnej, w ychow ania, wyobiazić  
sobie spółeczność trudno. Język przecho­
wałby się naprzykład jakby zabytek jaki. 
przyszła zabawka gramatykom. Lecz pro­
wadziło autora broszury do tej ostateczno­
ści przekonanie wewnętrzne, chociaż wypo­
wiedzieć go nie chcia ł, że zmiana postępo­
wania rządu rosyjskiego jest koniecznym  
warunkiem wszelkiej myśli zbliżenia się 
między Polakami a rządem rosyjskim. Po­
mimo wszelkich usiłow ań , które pozostaną 
życzeniem, myśl zbliżenia się bez czynu u 
rzeczywistnić się nie może, zostanie teoryt

Powodem zewnętrznym, że tak prędko rzecz ta 
nastąpiła, 8ą zajścia w Riece. Jak wiadomo użyto 
t a m  wszelkich środków represyjnych przeciw obja­
wom sympatyi na rzecz połączenia się z Węgra­
mi; zatem wystąpiono przeciw p ^ y c e ,  której mi- 
oisterynm wcale nie potępia. Otóż temu ma być po- 
otony raz na zawsze koniec.

K r a k ó w  30 sierpnia. Najwyższem postano­
wieniem z d. 16 sierpnia b. r. JCKAp. Mość 
czył zamianować nadzwyczajnego proGsoja JW* 
ba i literatury niemieckiej przy uniwersytecie - 
„kim Jana H l o c h a  profesorem zwyczajnym tegoż 
przedmiotu przy tymże uniwersytecie.

X0BBSP0NDE9C7A CZASU.
W i e d e ń  29 sierpnia.

— r. Hrabia saski Szmid miał w imieniu Sa­
sów oświadczyć się stanowczo przeciw wszelkiej, 
jednostronnie przedsięwziętej zmianie stosunków 
konstytucyjnych Siedmiogrodu na rzecz Unii, a 
.'.ara-zem obstawać za tem, żeby wysłuchano uni­
wersytetu narodowego co do życzeń i usposobie­
nia kraju saskiego w tej sprawie, nim będzie ja­
ki stanowczy krok przedsięwzięty. Hrabia saski 
nie tai się z tem, że Sasi są przekonani o bezsku­
teczności swoich protestacyj i że przygotowują się 
do dobrze uorganizowanego biernego oporu. Ru­
muni zaś siedzą na dwu stołkach, i nie byliby, jak 
się zdaje, dziś nawet bardziej aniżeli przedtem, 
od popierania polityki Unii, byle im ze strony 
węgierskiej zaręczono te same koncesye pod wzglę­
dem kościelnej i narodowej antonomii, któremi im 
wynagrodził p. Szmerling za powolność względem 
patentu lutowego.

Węgierscy mężowie stanu nmieli sobie w naj­
nowszym czasie pozyskać wpływ i na stosunki 
chorwackie. Chociaż p. Maznranicza nie zastąpi, 
jak wczoraj donosiła N. f r .  P r . ,  przywódca 
stronnictwa węgierskiego baron Hellenbach, wsze­
lako zanosi się na ważne zmiany w osobach 
m incym względzie, a pierwsza w tym kierunku, 
t. j. spensyonowanie faktycznego kierownika spraw 
w namiestnictwie zagrzebskiem, p. Merzliaka, jest 
pierwszym i pełnym znaczenia krokiem na tej 
drodze.

Czwarty artykuł Gazety Narodowej o zakładzie 
drochowyskim:

Krajowy zakład ubogich i sierot Stanisława 
hr. Skarbka w Drohowyiu.

IY.
Raebnnki przychodów i wydatków przedstawia­

ją za czas od r. 1860 aż do listopada 1864 wyni- 
ktości następne: a) od 1850 r. do inclus. 1858 r. 
Ogólny dochód z wszystkich gałęzi: 1,683,686 złr.
15 c. mk., czyli 1,767,766 złr. 27 c. w. a. Ogólny 
wydatek: 1,665,356 złr. 52 c. mk., czyli 1,738,124 
złr. 71 c. wa. Renzta kasowa: 28,230 złr. 34 c. m. 
k., czyli 29,641 złr. 56 c. wa. b) za czas od 1 l i ­
stopada 1858 do tegoż 1864. Dochodów 1,187,388 
złr. 8 c. wa. Wydatków 1,150,380 złr. 61 c. wa. 
Reszty kasowej: 37,007 złr. 47 c. wa. b) Ogółem 
dochodów 2,955,154 złr. 35 c. Wydatków 2,888,505 
złr. 32 wa. Reszty kasowej 66,649 złr. 3 c. wa.

Opuścimy rozbiór krytyczny każdej rubryki szcze­
gółowy; wymagałoby to zbyt wiele miejsca, a dla 
czytelnika stałoby się zanadto imudnem; ograni­
czymy się więc na wyświecenia głównych dzia­
łów rachunkowych, będących w związku z celem 
naszych dążności, życzeniom kraju odpowiada­
jących.

A) Budynek teatralny z przyległemi doń zabu­
dowaniami i sklepami, tudzież prawem propinacyi 
itd. przyniósł dochodu czynszowego: za czas od r. 
1850 do końca 1858 — 190579 zł. 68 c. wa., zaś 
od 1858 do incl. 1864 r. 137.947 zł. 81 c. Z przed­
siębiorstwa redut i balów wpłynęło od 1850 do 
1858 r. 20.237 zł. 45 e., zaś wiatach 1859do 1864 
7154 zł. 12% c. Razem: 356,279 zł. 6 c. wa.

Z tego wydano w latach 1850 — 1858: a) na u- 
trzymanie i restanracyę budynku teatralnego 55,016 
zł. 75 c., b) na renty logowane 2250 zł., c) płace 
arzędników i słag domowych 23,625 zł., d) na od­
nowienie teatru 5063 zł. 45 c., e) wydatki redu­
towe 6099 zł.34 c., f) wydatki wspólne obudówch 
teatrów 67,600 zł. W latach 1859—1864: g) na u- 
trzymanie budynku 69,023 zł. 24 c., h) płace u- 
rzędników i sług domowych 15,900 zł., i) wydatki 
wspólne teatrów 44,400 zł. Razem wszystkich wy­
datków 274,564 zł. 99 c.

Po odtrąceniu wydatków pozostaje reszta 81,714 
zł. 7 c. jako kwota rozporządzałaś, wedle osnowy 
statutów fundacyjnych, użytą być mogąca na po­
krycie niedoborów kasy teatralnej.

Wynikłości kasy teatralnej, są następujące:
B) Co do teatru niemieckiego:

D o c h o d y :
za lata od r. 1858 do 

1850— 1858 końoa 1864
1. Z przedstawień 
na rachunek da­
wanych isubwen-
cyi rządowej 205,042 *ł.50 c. 54,726 zł. 88 c.

2. Z przedstawień 
prywatnych.. . .  3965 „ 74 „ 4,643 „ 29 „

3. Z przedstawień 
wspólnych   14,674 „ 3 „

czą wszyscy  Senat się płaszczy i 'pochwala,
a od wyznaczonych na stracenie rozsuwają się 
wszyscy, jak popłoszone ptactwo.. . .  Konającemi 
usty umierający ślą mu błogosławieństwa i po­
chlebstwa, aby niemi dla dziecka lub żony litość 
wyżebrać.. .

Nigdy jeszcze od początku panowania okrutnika 
Rzym tyle razem krwi przelanej nie widział. Spi­
sek już był wybuchnięcia bliskim, siły dostate­
czne, powodzenie prawie niechybne, bo wszyscy 
znużeni Neronową dzikością byliby przyklasnęli 
słusznej karze za tyle zbrodni. Spierano się już 
tylko o wykonanie zamachu, jak, gdzie, kiedy? 
Piso niechciał skalać gościnnych domu swojego 
w Baijach penatówmorderstwem podstępnem: po­
stanowiono w dzień igrzysk cyrkowych na cześć 
Cerery napaść nań w teatrze lub ulicy. Ale i na to 
leszcze zgody zupełnej nie było.

Tymczasem Epicharis z żywością właściwą ko- 
bipne i swemu charakterowi, chcąc wciągnąć do 
S t a  dowódzcę floty w Miseme, pierwsza zbytnią 
otwartością swa na ślad sprzysiężenia naprowa- 
dzite Potem z domu Flaviusa Scevina wyszła re-

SZw«nomniałem nieraz o Scevinie, o braku siły
W spom m a em do tak wielkiego po-

W ^ d z i e ł a  Dowiódł też postępowaniem swem, 
że mesDełna miał rozsądku, gdy nie będąc jeszcze 
pewien dnia ^buchu ^ ^ ^ Y p o Ł ^ d z a ć  T krzą-

wigilią śmierci 
stament nade rozdając mienie, przeznaczając 
spruty! niewolników . “ walając, o k n o *  -cP»koj

poprzedzający wielkie jakieś i niebezpieczne przed­
sięwzięcie. , ,

Musiał się też z czemś wygadać; uderzyło to 
Milichusa jego wyzwoleńca, który pobiegł do Epa- 
j'rodita i dał znać, że się wielki jakiś zamach go- 
■,uje, że Cezarowi grozi niebezpieczeństwo. Epa- 
::rodit i Tigellinus już mieli podejrzenia jakieś a 
raczej szukali pozorów, aby się pozbyć nieprzyja­
ciół. Ostatni szczególniej nienawidził Jeniusa Rufa, 
itórego od dawna przed Neronem, jako niebezpie­
cznego mściciela śmierci Agryppiny, (to niegdyś 
kochanka jej), wystawiał. Ujęto kogo chciano, kto 
był nienawistnym lub zdawał się niechętnym, a że 
zrazu nic się dowiedzieć me było podobna, rozka­
zano męczyć podejrzanych, aby z nich prawdę lub 
fałsz wydobyć boleścią-

Smutne to są dzieje, Kajusie drogi, których o- 
pisywać pióro się wzdryga. Gdy to piszę, nie wiem 
sam jeszcze, czyli ocalonego dotąd Celsusa i mnie, 
los ten sam co Senecjona i innych nie spotka. 
Dosyć jest, aby nas jako znanych sprzysiężonym 
wskazano, dowodów winy nie potrzeba. Nadzieja 
cała w tem, że za mali jesteśmy, zbyt mało zna- 
czni, abyśmy uwagę Nerona zwrócili na siebie; ma 
on i tak czem swe krwi pragnienie nasycić. Dotąd 
wielu już z Patrycyatu schwytano, z rycerstwa 
także, wyzwoleńców i ludu, a nawet z kobiet, które 
do spisku należały- Rozgałęziony był bardzo, a 
raczej rozgałęzić go pragną, aby się pozbyć wielu. 
Przestrach blady Rzymem owładnął, nikt życia nie

J  .  • _  Y u m o ł n  I n   . n l n i l / Opewien , nikt mienia. Zemsta lada niewolnika,
który dawną jakąś niechęć żywi ku panu swemu 
dostateczną jest, by obywatelowi Rzymu zagrozić

śmiercią haniebną. Ani badanie prawdy innego 
nad torturę, ni sądu nie ma żadnego; wyrok dyktuje 
nienawiści i zemsty pragnienie.

Sprawiedliwie czy n ie, ofiar padnie bez liku, 
wszystko co Neronowi uprzykrzonem było, aż do 
tych, co z nim o lepszą poezyą lub śpiewem wal­
czyli, upadnie. Dziś lub jutro postrada Rzym naj­
celniejsze ozdoby swoje. Łatwo jest dowieść, że 
każdy z nas miał stosunki ze sprzysiężonęmi; byt 
ich przyjacielem, krewnym, widywał ich, słyszał ó 
czemś lub czegoś się mógł domyślać. Zresztą po- 
trzebaż dowodów? posądzenie wystarcza, cień po­
dejrzenia, w ostatku starczy nienawiść. Każdy 
zamknięty w domu, oczekuje posła śmierci gotów 
do niej, a gdy dniem czy nocą do drzwi zapuka 
Centurjon przez Cezara wysłany, nie pozostaje nic 
jeno ciepłą wannę gotować i powołać balwierza, 
aby żyły poprzecinał.. .  Szczęśliwy jeszcze komu 
dozwolono skonać tak pod własnym dachem, że­
gnając rodzinę i penatom czyniąc krwawą libacyą. 
Mało komu dopuszczą uczynić testam ent, Cezar 
bowiem dziedziczy, a ci co choć odrobinę pragną 
zostawić dzieciom, zapisy czynić muszą Neronowi 
lub Tigellinusowi, aby przy tych legatach i inne 
utrzymać się mogły

Cezar jak słychać za ocalenie rzeczypospolitej 
nada sobie imię zbawcy — Soter.

Przerażenia, które panuje w Rzymie, odmalować 
ci nie potrafię, domy opustoszone, ulice wyludnio­
ne, każdy się lęka pokazać twarzy, aby ona nie 
przyjaciołom nie przypomniała że żyje; trwożliwi 
wszelkich wypierają się stosunków, pokrewieństwa, 
przeklinają spiskowych, którzy tylu nieszczęść i

•/. 223,682 .  27 „ 59,370 ,  17 „
Ogółem 283,052 zł. 44 ct.

śmierci są powodem, pod niebiosa ze strachu wy­
nosząc Cezara.

Mało kto nawet umrzeć umie.
Wiesz o tem, że Lukan poeta także był do 

spisku wciągniony, lub o nim przynajmniej miał 
wiadomość i pochwalał go. Dosyć tego było Ne­
ronowi, aby mu umrzeć rozkazał. Zdawna niena­
widził go zazdroszcząc mu sławy, której sam do­
ścignąć nie mógł, choć Rzymu całe dzieje miał 
śpiewać.... Wszyscy wiedzieli, że Lukan zginąć 
musi, lecz któżby mógł, ktoby się śmiał domy­
ślać, że ten, co wielkie dzieje i mężów umiał o- 
piewać wielkich, sam się w obliczu tlA
małym pokaże? Wzięty na męki, 
bójcy Neronowi zrównać: Neron z. „„i-u ’
kazał, Lukan swoją wydał, jako należą ą ^P -

Cóż potem, że t ie  (W lhw j. 
konać przyszło, skonał z
Tak iest Kaiusie. Gdy mu JUŻ rę ,x stopyl sty‘ 
g n a ć  z a c z ę ł y  przytomny jeszcze, cichym głosem 
deklam ow ał piękny swój ustęp Farsalu opisujący
zgon żołnierza, któremu śmierć jego miała być po­
dobna (Lucanus. F arsah a . Scindltur avulsus, 
nec sicut vulnere sanguis e tc ...)

Codzień budzącego się ze snu niespokojnego wita 
n iew o ln ik , zwiastując nocne morderstwa, Rzym cały 
otoczony praetorianami, mury osiadł żołnierz, rze­
kę zaparły s ta tk i, nie ufając swoim, Neron ger­
mańskim żołnierzem trzyma miasto jakby w oblę­
żeniu. Nikomu wnijść, nikomu wychodzić nie wolno, 
każdy krok podejrzenie ściąga obawę w niespo­
kojnym Cezarze budzi.

Żyjemy śmiercią, boi się człowiek człow ieka,
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W y d a t k i .
4. Utrzymanie tea­

tru niemieckiego 
podczas admini­
stracyi na rachu­
nek własny, jako- 
też 8ubwencye dy­
rektorom niemie 
ckim wypłacane 260.101 _ 4

5. Przedstawienia 
wspólne i rozmai­
te potoczne  85,982 „ 8 8

•/. 346,183 „ 92 „

173,966 „ 94

18,900 
192.866 „ 99

Ogól 539,050 zl. 91 c. 
C) Co do teatru polskiego. 

D o c h o d y :
6. Z przedstawień 

na rachunek wła­
sny dawanych od 
1850 do inclusive
1854....................  129,826 „ 77 „

7. Z wydzierżawie­
nia folwarku Kor-
tum a....................  1 4 ,1 1 8 , 93 „ 9,787 „ —

8. Subwenoya zfan- 
du8*u domestykal-
ue8 ° .................   • 37,800 „ — „ 25,200 „ —

tnie 4000 złr. e) odsetki od kapitałów dłużuyc 
5000 do 6000 złr., f) dodatki naturaliów dzier 
żawcom przeciętnie 15000 złr. g) różne inna 10,000 
złr., h) na budowę właściwego instytutu w Dro 
howyżu dopiero od roku 1858 łożyć zaczęto coś 
kolwiek; od r. 1850 do 1858 nietylko nic nie bu 
dowano, lecz nadto upaść i zniszczeć dano muronn 
wyprowadzonym przez śp. fundatora, tak, że 
9-letftiój przerwie dawna budowa nie nakryta, 
uęła, a nową z gruntu budowę rozpoczynać mu 
siano. Preliminowano rocznie od 20,000 
30,000 złr.

J aJój wydano ua koszta nadzwyczajne, które 
zakładowi w skutek zaprowadzonćj administracyi 
poprawnój przyrosły, i których byłby nie zazna 
przy swćj starodawnój zarządu formie; te są:

I. Nagrody i  remuneracye, 
dawane głównie ck. urzędni­
kom ; kwota ogólna tój ru­
bryki za lata 1850 do 1864

'w ynosi............................................  18,722 złr. 92
II. Dyety i  koszta podróży,

I podobnież c. k. urzędników 
wynoszące za czas powyższy . 8,788 złr. 56

III. Koszta kancelaryjne, 
drogowe, mostowe dziury itd.

|za  czas t e n ż e ..................................6,185 złr. 98

A  181,745 n 70 34,987
Ogół 216,')32 W. 7Ó c. 

W y d a t k i :
9. Przedstawienia 

na rachunek wła-
»°y .................  110,159 „ 40 „

10. Subwencya dy­
rektorom z fundu.
domest.................... 15,085 „ — „ 25,176 „ 66 n

„ 40 n 25,176 „ 66 „
Ogól 150,421 zł. 6 c.

teatr polski

•/. 125,244 „ 40 „

Porównanie: 
Dochody. .  
W ydatki.........

Razem 33,697 złr. 46 
I czyliż dziwy, ż e  tak trudno odebrać zarząd 

tunduszu tego ?....
Wydatki roczne Wynoszą około 80,000 do 100,000 

złr., oprócz spłaty długów, o których zaraz rzecz 
będzie; przewyżka czyli resztka kasowa dochodzi 
rocznie do 20,000—30.000 złr.

E) Umorzenie długów funduszu, które, jak  t< 
już wykazaliśmy, wynosiły w r. 1848 razem 339,817 
złr. m. k., postępuje bardzo leniwo, chociaż przy 
tak ogromnych dochodach i tak mizernem użyciu1 
środków na budowę instytutu, dawno i zupełnie 
spłacone być powinny. Wedle podań urzędowych 
pozostaje jeszcze na rok 1865 kwota dłużnateatr nipm recki

283,052 zł. 44 c. 216,732 zł. 70 c 1162,303 złr. m. k. do spłacenia. Umorzono więc 
539,050 „ 91 „ 150,421 „ 6 J o d  1849 do 1865 r. tylko 177,514 złr.

47 F) Nie wykazywaliśmy dotąd, przy dochodach 
fundacyj żadnych wpływów z rent, zaliczek i ka 
pitałów indemnizacyjnych, te bowiem dochody u 
ważaliśmy jako nienaruszalny majątek funduszowy, 
który w liczbie pełnej do kasy wpłynąć i ani na 
szeląg naruszony być nie powinien. Z wykazu 
rządowego jednak z umartwieniem dostrzegamy, że 
chociaż pobrano z kas indemnizaoyjnych rentów i za 
liczek do roku 1858 . . . 139,106 złr. 85 c.
od roku 1858 do r. 1864 . 33,410 „ 30 „

177,335
107,788

2
84

razem 457,641

10

91

Niedobór 255,998
Nadwyżka 66.311 „ 64 „

Niedobór wykazany sceny niemieckiej, pokryto:
a) powyższą nadwyżką sceny polskiej
b) całą kwotą rozporządzalną; 

pozostałą z dochodów budyn­
ku teatralnego  ............ 81,714 zł. 7 c.

c) Nadużyciem dochodów 
kasy wyłącznie do zakładu u-
bogich i sierot należącej, w ilości 107,962 „ 76 „ Ioa. r?Ka .1?.08 .?® r* 1.804 !

J *  . , * . 1 2 6 6 3 9 8 7 4 7 ;
Są to korzyści pierwsze, wprowadzonej adm ini-|od 1858 do 1864 r, 

stracyi rządowej. Liczby wykazu naszego, zebra­
no i zestawiono tak dokładnie, ile można było u - i „ ,  . . . . .  . ,,
czynić to z rachunków rządowych i doświadczeń ie kapitałów
własnych, dłngoletoiem staraniem w tej gałęzi u -| . .n* r*
zbieranych, i mogą być— pomijając różnicę nie znajduje się ty lk o . 217,487
znaczną, któraby okazać się mogła tylko z dokła- Że przeto zmarnowano ka 
dniejszego wejrzenia i sprawdzenia wnętrza rs pitałn zakładowego dla u- 
chunkowego, dotąd zam kąętog dlz świata — u bogich i sierot w kwocie 240,153 „ 
ważane jako  prawdziwe. Wprawdzie umieszczano Otóż i dalsze korzyści wprowadzonej admini 
w rachunkach administracyi teatralnej, pod rnbry stracyi rządowej! Widoczna, że fondusz ubogich i 
ką „wydatków rozmaitych i wspólnych" wszystkie sierot był ua drodze najlepszej pójść za zmarnn- 
koszta wystawy, ubiorów, nowych partytur i utwo- wanemi dobrami krajowemi! 
rów tak opery jako też komedyi niemieckiej, lecz Chcąc zachować do dalszej rozprawy krew 
eksperymenta to rachunkowe, które pozornie wy- z im n ą ... przemilczymy nasze zdanie w tej mie 
kazały zmniejszenie wydatków sceny niemieckiej, I rze, a  znając dokładuie przepis odpowiedzialności 
nie zamknęły ani nam ani publiczności światłej rządu za postępki swoich organów urzędniczych, 
drogi poznania; wiemy bowiem bardzo debrze, raz, ufamy, że ten zakład wolnym będzie przynajmniej 
że opery polskiej we Lwowie nie było i nie- ma, od odpowiedzialności wszelkiej za pretensye, pod- 
chociaż być powinna, powtóre, że scena polska i niesione skargami i procesami przeciw niemu przez 
jej dyrektorowie przez cały ciąg czasu trw anh dzierżawców dóbr i inne osoby, i nie wątpimy, że 
administracyi rządowej, skazani byli na stanowi- reprezentacya krajowa protest odpowiedni uczyni, 
sko podrzędne, cierpiące, a dobijając się o poirze- i odbierając jak  najspieszniej fundusz ten z rąk, 
by konieczne codzienne, walczyć musieli bezustsn które dzierżą go nieprawnie, zachowa go od zgo­
nie z przeciwnościami, scena zaś niemiecka wszy by, która mu grozi.
stkieb atrybucyj princypatu, uzurpowanego ua Sprawę rokowania, prowadzoną przez wydział 
gruncie polskim, nadużywała. W końcu dodać po- krajowy z c. k. namiestnictwem, rezultat cnej i 
trzeba, że do każdego wydatku, nawet istotnie | stan dzisiejszy, podamy w dalszym artykule, 
wspólnego, teatr polski w miarę liczby przedsta­
wień tylko w jednej trzeciej części mógłby być 
liczonym. I Wiedeń 29 sierpnia. Węgierscy mężowie sta

D ) Dobra instytutowe są dziś wydzierżawione i nu m ają tę wyższość nad kolegami swymi w mi 
przynoszą dochodu rocznego brutto 85,000 do nisterstwie, iż z programatu swego nio robią ta- 
90,000 złr., dochody z lasów będących w admini jemnicy. Nie przyodziali go wprawdzie w sło-j 
stracyi własnćj ważą się od 20,000 do 40,000 złr. w a— i w tem  są podobni do nowo - kreowanych 
rocznie; odsetki od kapitałów 10,000 do 12,000 ministrów z krajów dziedzicznych — ala określają 
złr., inne dochody niestałe około 10,000 do 15,000 go wybitnie swą działalnością— i w tern są do nich 
złr. rocznie przynoszą; razem 125000 do 160,OOOzłr.— niepodobni. Powołanie sejmu siedmiogrodzkiego 
Wydatki stałe s ą : a) płace urzędników i sług po to pierwsze ich dzieło w zakresie prawno-politycz- 
odtrąceniu służby gmachu teatralnego około 20,000 nej reorganizacyi Węgier, nastąpi ju t w bieżącym 
złr. Ta wchodzą głów nie: kurator 8400 złr., dy tygodniu, a  comes Schmidt po to tylko powoła- 
rektor dóbr 1050 złr., budowniczy 1050 złr., pan inym został do W iednia, aby zatwierdzić już fakt 
szalia podróżne dyrektora f budowniczego 2100 złr dokonany. Nie wróżą mu też teraz długiego je  
Resztę urzędników i sług w dobrach mają płace j szcze sprawowania obowiązków comesa. Obsadzę

aie posad nadżupańskich osobami związanemi ści 
śle z ideą dualizmu państwa i za takie powszech 
nie znanemi, to także bardzo wymowna cząstka 
programatu. W dalszym szeregu zamianowań o- 
giasza dzisiejsza Oazeta Wiedeńska uomicyę hr.

małe, do czynności swoich zastósowane; b) po 
datki rządowe i daniny od 20,000 do 28,000 złr., 
przeciętnie więc około 24,000 złr., c) budynków 
utrzymanie i nowych zbudowanie rocznie około 
4000 do 6000 złr., d) kościoły i szkoły, przecię

mnie przed rozpoczęciem każdego roku szkolnego 
mseraty w Czasie, umieszczane przez niektórych 
i niektóre zawiadowców i zawiadowczynie, „zakła* 
dów naukowo-wychowawczych" tak męskich jak 
żeńskich. A ponieważ jestem także kawałkiem 
nauczyciela, chociaż ani publicznego, ani utrzymu-

Antoniego Forgacha na nadżupana komitatu neo dewszystkiem, że ministeryum nie miało zamiaru 
gradzkiego, hr. Franciszka Pongracza na nadżu- oskarżania austryackiej poczty, która w Bnkaresz
pana komitatu arwajskiego i hr. Henryka Ziczego cie nie może mieć większej odpowiedzialności od
ua nadżupana komitatu wieselburskiego. Inne no- starostów, którzy temi dniami odebrali po powia-
m inacye—- 10 possd nadżupańskich jeszcze jest tach listy z tego samego źródła, tego samego
opróżnionych — wkrótce m ają nastąpić. Upora kształtu i koloru. . __________ ____ __
wszy się z Siedmiogrodem i z nadżapanami p. Ministeryum dopełniło świętego obowiązku zwra I jąeegó zakłady owego rodzaju," aniJeż^paTentowa 
M ajlatb— zawsze torując drogę sejmowi węgier- cąjąc ze względu na zajścia z 15go b. m. uwagę uego, bo tylko pracuję nad wychowaniem wła
skiemu — przystępuje do puryfikowania hierarchii kraju na pismo wyzywające do buntu, które co suych dzieci, nabywszy pewnój wprawy prywatnie
urzędniczej w Chorwacyi. Wiadomo, iż puryfikacya niedziela wychodzić ma po wszystkich miastach dawniej na cudzych więc czuje całą godność i
takowa bywa zawsze zapowiednią działalności z rumuńskich, a to tem bardziej, ponieważ uznaje powagę tego zawodu i radbym żeby nasze neu- 
dotyehezasowym systematem sprzecznej. To też ministeryum, że poczta nieraz woale nie może za czycielstwo ją  czuło i pojmowało, znajdując przy 
głoszą powszechnie, iż dnie p. Mazurowlcza na pobiedz tego rodzaju ogłoszeniom, jeżeli wydawa- troskach i trudach większych w tym zawodzie, 
kanclerstwie chorwackim już policzone: zastąpić De są w kształcie listów. aniżeli w wielu innych, w tem poczuciu pociesze
go ma br. Hellenbacb, członek dotychczasowej o- Co się tyczy wyrazu „zarzucenia listami", tłó- nie i wynagrodzenie. Dla tego zwraoam na tem
pozycyi w sejmie chorwackim z tego odcienia, maczy go ta okoliczność, że minister wcale nie punkt uwagę, jako jeden z ważniejszych w życiu
które bez ogródki żądało unii z Węgrami, i znaj- miał na względzie kwestyi liczby listów. Ogłoszę- naszem pnblicznem.
dowało poparcie we właścicielach ziemskich, a nie jego zawarte w dodatku do Monitora wywo- Wracam więc do owych inseratów Przypomuą
w ostatnich już czasach po części i w narodowej lała słuszna obawa kilku obywateli, którzy się sobie czytelnicy inserat dawniejszy, rozpoczyna 
partyi chorwackiej. W Chorwacyi zrobiono już pospieszyli z okazaniem mu przesłanego pisma w jący szereg tych ogłoszeń pedagogiczuo-dydakty 
początek, odsunięto bowiem wcale niespodziewa- chwili, kiedy je  rozdawano. cznych, który zaczęty wtedy jednym objawem
nie od urzędowania dotychczasowego zwierzchnika Wiener Abendpost robi nad tem oświadczeniem jakby kuleczką śniegową, dziś urósł w la winę sztuk 
namiestnictwa radzcę dworu Merzliaka naznspąc rządu rumuńskiego następującą uw agę: i sztuczek, przechwałek, śmieszności a nawet cze
mu za następcę radzcę dworu Melincewica Habli- „My ze swej strony dodamy tylko to, że staro goś więcój. Był to inserat, w którym ojciec nau 
ckiego. stówie za listy, które odbierają, nie mogą być czyciel chwalił się w piśmie publicznem swoim

Nic dziwnego, iż gdy ministrowie węgierscy z“P«nie odpowiedzialni. Co do wyrażenia ^zarzu- jedynakiem, który miał być wabikiem dla rodzi 
pełnemi żaglami dążą do dualizmu, opinia w kra- cenie listami", być może, że minister nie miał na ców, aby oddawali synów na pensyą. Wprawdzie 
ju coraz Więcej staje się wymagającą, a tylko takt względzie liczby listów, wszelako wyrażenie to jedynacy według przysłowia nie zawsze się udaią 
polityczny Węgrów nie dozwala żądaniom przy- usprawiedliwia zawsze przypuszczenie, że prze i szczęść Boże ojcu, jeżli mu się udał. Wszelako 
brać takich rozmiarów, któreby hamować mogły musiał mieć na myśli znaczniejszą liczbę czy godziło się ojcu chwalić w piśmie publicznem 
urzeczywistnienie planów ministerstwa. W pier- listów." własne dziecko, jak  liszce swój ogon; czy uczy-
wszym szeregu tych żądań stoi utworzenie odrę O tej samej sprawie piszą do Qen. Correspondent I nił pedagogicznie ze wsględu na samo prowadzę 
bnego ministerstwa węgierskiego. Hon, zawsze nie I z Bukaresztu: nie i przyszłość dziecka, zostawiam to światłym
cierpliwszy od innych, zdradził i tym razem skry- „Po różnych i błahych zarzutach, z któremi pedagogom do rozsądzenia, 
te życzenia kraju, występując otwarcie z żądaniem wystąpił był jenerał Mann, zastępujący ministra Był to początek; za nim posypały sie inne I 
przywrócenia odrębnego ministerstw#węgierskiego, bpraw  zagranicznych Balaneskę, przeciw umie- tak ogłasza jeden, że przyjmuje synków obywa

— Wyczerpawszy długą listę kandydatów do szczaniu oświadczenia austryackiego konsula jene telskich" i dodaje: Znany będąc w Galicyi i w 
teki ministerstwa handlu, dzienniki powracają snów ralnego, ponieważ mają one ua cela niektóre pod Krakowie od wiela la t  z dziaUń w swym zawo- 
do nazwiska ks. Jabłonowskiego, przy którym, rzędne zmiany w ogłoszeniu ministra spraw we dzie poczynionych, nie rozszerza się zalecaniem i 
jak  twierdzą, ten wzgląd miał przeważyć, iż po- wnętrznych, wyszło to oświadczenie w dzisiejszym obietnicami. Czas i opinia wkrótco je wyświeca" 
chodzi z Galicyi, a więc dopełniłby kompletu (20go sierpnia) Monitorulu. Wprawdzie nie umie- (Czas ze sierpnia 1859). Skrom ny nio chciał sie 
przedstawicieli różnych narodowości w minister szczono go jakby się należało, ani na czele dzień- więcćj rozszerzać!— Inny znów głosi że ma sy- 
stwie. Nie wiemy, o ile prawdy jest w tem donie- nikat, ani nawet w części urzędowej, lecz tylko na między celującymi i zaręcza za dozór ojcow" 
sieniu, ale co motywum to z pierwszego już z. w kąciku części nieurzędowej, co jednak nie prze- ski i postępki w naukach"- pocźem dodaifl • Jo 
mylne i nietrafne uznać należy. Ministerstwo skła- szkodziło, że oświadczenie aastryackiego ajents ,.yk francuski będąc językiem domowym- nobiera- 
da się dotychczas wyłącznie z Węgrów i Niemców; Urobiło wielkie wrażenie na mieszkańcach stolicy, jąc przytem prywatne lekcye moea wielkie od-
a jeżeli Galicya ma dostarczyć przedstawiciela gdyż było ono zupełnem zaprzeczeniem odezwy uieść korzyści (scilicet: uczniowie). Ustvlizowanie tó 
swego do rady ministrów, to teka ministra handle ministra spraw wewnętrznych. Wprawdzie usiło- zapewne na dowód, że „język francuski ' 
najmniej jest dla niego właściwą. wało ministeryum osłabić to zaprzeczenie dodat- zyKiem domowym"! (Czas z tego samer

— Zaprzeczenie półurzędowej Gen. Corr. wia- biem , ale pomimo to nie dała się publiczność miesiąca).— Inny głosi • Religia a nrze 
domościom zawartym w wiedeńskiej koresponden przekonać, żeby w odezwie nie było podejrzywa- ność i obyczaje sa Dodstawa nrowadze 
cyi Gazety kolońskiej o układaoh Austryi z Wło nia austryackiego rządu, ani też, żeby stolica „za- dzieży u mnie. We wszystkiem dogodnie w mczem 
chami, a przez nas w numerze wczorajszym przy- rznconą została dwoma listami. Dziwna rzecz, krzywdy, kwota umiarkowana Obejście sie z dzie 
toczenym, zamyka się w krótkich słowach nastę dodaje korespondent, że ów dziennik „Dzwon", ćmi prawdziwie ojcowskie (Czas z sierpni! 1861). 
pujących: „Upoważnieni jesteśmy do oświadczenia, który tyle narobił hałasu, a którego tylko dwa Pytam się, c*y może być wychowania w którym 
iż doniesienia, które przynosi Gaz. kolońska w nu- egzemplarze dostały się pocztą do Bukaresztu, kolwiek tutejszym instytucio bez religii iako nod- 
merze z 27go b. m. w formie korespondeneyi z egzemplarze, które według własnego oświadozenia stawy? Czyż nie czuwają nad tem kościół i wła- 
z Wiednia o wrzekomych układach gabinetu co- ministerstwa zaraz oddano władzy, dziś czytano dze, aby religia była podstawą i czy nie zwinię 
sarskiego z rządem króla Wiktora Emanuela, są publicznie w największej kawiarni stolicy, a po- toby w tej chwili zakłada, w którymby się okazał 
zmyślone". Kategorycznego tego zaprzeczenia nie mimo bardzo wyzywającej treści pisma polieya brak religijnej podstawy ze strony nauczyciela?
ZftS>hr>A ? a n p w n p  d a z u ł n  K n ln A e lr n  n n m i n o Z  m l l n n o  I tCniU WCale H 10 przeszkadzała." '  ------ „ , 1  _ :  17-_l u  Tl ,  •  » .zechce zapewne Gazeta Kolońska pominąć milczę 
niem, tem więcej, iż data, z któremi wystąpiła, zbyt 
noBzą cechę urzędowego pochodzenia, aby zbić je 
zdołało gołosłowne zaprzeczenie.

— Jako podejrzanych o morderstwo dokonane 
na sędzi śledczym Esslu w Udine, o którom 
wspominaliśmy w numerze z niedzieli, aresztowa 
no dwóch rzemieślników w tym mieście. Dotych 
czas nie udowodniono im jeszcze zbrodni.

R u m u n i a .

R O Z M A I T O Ś C I .

Słówko o godności zawodu nauczycielskiego. 

Pod tym napisem odebraliśmy list następujący:

To mi prawdziwy Kolumb. Reszta przypomina a 
nonsy niektórych restauracyj warszawskich w Ku 
ryerku umieszczane.

luny donosi, że „zaślubiony z N. N. trudniący się 
niegdyś wychowaniem po najpierwszych zakładach 
we brancyi tak w Paryżu jak i na prowincyi 
gotów przyjąć* uczniów (Czas z sierpnia 1862) 
a w rok później sam o sobie głosi, że „zaszczy­
tnie ukwaliiikowany kandydat nauczycielski, wzbo­
gacony doświadczeniem po insfj^utach za granicą. 
Dobro wszechstronne młodzieży będzie jego oclem."

Kraków 29 sierpnia.

I Ignacy Chodźko mówiąc w „DwuKonwersacyachu I Wierzę temu wszystkiemu, wszelako czyV to wzbó

■isLSr1* 40 ^
P. Minister spraw wewnętrznych wydał ode- uwagą: „Niech tylko płomień ten Z z -  W zeszłym roku z sierpnia 1863).
W której jest mowa O tern, ŹO poczta austry-1 ustanme ™ ^ c a c h J j l o w a r t  nauczycieli' «  p r z e jĄ  Herataeh zjaw isL  ^  do

Poczta austryacka . ł .  . . . . n i  .  I aufnom zakładów nankowveh wvższvch czv nai-lstał na mocv n n tan i.n i. r?m erzi,,iy  z0‘
w Szwajcaryi
wane były do ivrajowy a uwa ao rvarasaia. Lie-iaauie arcyszczyiue,wieiKie i święte. iscicicma puuByuuatu uuzielić mogła w Krakowie
lem dalszego przesłania oddano je  poczcie książę- I dawniej już ktoś tam powiedział, że nauczy a w odpowiedzi swej, o kilka numerów Czasu da- 
cej. Pięć było adresowanych do Bukaresztu. Dwa cielstwo to rodzaj kapłaństwa, a nauczyciel to na lej, rzeczywiście udziela. Ktoś ten ciekawy jest ja-
z nich oddano wczoraj osobom, do których były wpół kapłan. I słusznie to powiedział. Prawdy tej kiś szczególniejszy człowiek, bo znając nazwisko
adresowane; reszta dziś jeszcze rano była w rę- ani dowodzić, ani bliżćj wyjaśniać nie potrzeba; tej pani, bo je  wymienia, przecież nie pisze do
kach sług pocztowych listy roznoszących. prosty tylko z niój wniosek, że każdy i każda, I uiej samej listownie, lecz nżywa inseratu i upra-

Jeżeli p . minister spraw wewnętrznych mówi o ktokolwiek wstępuje w ten zawód, pamiętać nieu j  sza „osoby interesowane n a w e t  tę  p a n i ą  aby badż
zarzuceniu stolicy listami, to może mieć tylko na stannie powinui o tem Szczytnem powołaniu i na drodze prywatnej do S. P. Przemyśl 'poste rest

dwa listy wczoraj oddane. dbać ciągle powinni o to, aby niczem nie uchy- bądź publicznej, jak  w dzienniku Czasu nodano
Treści tych listów nie mogła znać poczta au- bić powadze i godności swego zawodu. Kto zaś I bliższe szczegóły. "

stryacka, gdyż nie ma prawa czytywania powie chce, aby go szanowano i poważano, niechże się Zapytana przełożona „czyni zadość miłemn 
rzonych sobie listów. najpierw poważa i szanuje sam , a to czynami i zwaniu umieszczonemu w dzienniku Czas “ i w kil-

Mam zaszczyt upraszać pana, aby to oświad postępowaniem swojem. Ioaczćj nic z tego bo ka dui później obrała na to dr ore Dnhliiina nr*«»
• ' ■ ‘'powagi i uszanowania nikt zaoktrojowaćme zdoła.\Czas, i wypaliła kilka o k l e p f n y T S J n Ł ó w

Są to pewniki stare jak  świat, i wcale me ro- że „wychowanie kobiet wszędzie i zawsze Doczy­
szczę sobie pretensyi, żebym był Kolumbem co tywano za środek najważniejszy dla dobra snółe
do ich odkrycia. Wszelako przypomnieć i powtó czeństwa", że „zawód n a u S l s k i  dla nich do 
rzyć je  należało wobec I *Mep°«odnio truduych policzonym być musi*
je  się u nas w pewnćj sterze nauczycieisaiej. I o- „w ułatwieniu im nauk należy unikać
wiadam od lat kilku, bo od lat kilku uderzają | śliskich stron, jak  znów nie pomijając powabnych

czenie umieszczoze było w dzienniku urzędowym 
Racz pan przyjąć itd. Eder.au
Oświadczenie to potwierdza, żę poczta anstryacką 

atotnie przywiozła kilka listów z Lozany. Głównym 
ego, jak  się zdaje, celem jest odsunięcie od Au 

stryi odpowiedzialności i zastrzeżenie się przeciw 
wyrazowi „zarzucenie listami." Oświadczamy prze1' należy unikać płaskich

brat brata pozdrowić w ulicy, może trafić na po­
dejrzanego, którego już śledzą oczy siepaczów 
gdyby przemówił, jużby był współ winowajcą.. . 
Dom, w którym jednego posądzono człowieka, już 
cały dotyka zem sta, winnych równając z niewin- 
n ę m i.. .  dla czego wprzód nie odkryli/czem u nie 
donieśli ? Bojaźliwsi sądząc, że obronią siebie, wy­
dają na rzeź rodzinę, przyjaciół, bliskich i z niemi 
potem padają sami. — Na rękę bardzo przyszedł 
Aenobarbnsowi spisek dla wykonania dawnych za­
mysłów, zgniecenia patrycyatu i rycerstwa, których 
zawsze się lękał. Wyzwoleńcy wczorajsi miejsca 
ich zastąpią; niewolniczemu woli panować ludowi 
któremu chleb i igrzyska starczą, a nie mężom! 
którym cnoty i dostojności potrzeba.

Opisałem ci smutny zgon Lukana , który zapo­
mniawszy, że był człowiekiem, pamiętał do osta­
tk a , iż był poetą; nie mówię o innych; mnóstwo 
ich wzorem jego powydatyah na męczarniach naj­
bliższych swoich, sądząc, że siebie ocalą. O hańbo 
i wstydzie! jedna kobieta wzgardzona libertina, 
Epicharis, zgonem swoim Rzymian upokorzyła. 
Spodziewano się ze słabej, rozpieszczonej niewia­
sty wyciągnąć imion więcej, któreby do nowych 
mordów posłużyły za wskazówki, rozkazano więc 
ją  męczyć. — Delikatne ciało jej rozszarpano na 
poły, złamano kości, pogruchotano członki... Epi- 
cbans milczała lub w oczy miotała obelgi opraw­
com. Dwa dni trwało to pastwienie się nad nią, 
a życie W wątłej piersi trzymało się jeszcze, z ży­
ciem dusza niezłomna. O sile swojej stać nie mogła, 
gdy na nowe wysilając się męczarnie, uwolniono 
ją  od nich nareście — skonała pod sznurami co

ją  krępowały. Umarła nie wyrzekłszy słowa, z za- 
ciśniętemi usty, na podziw katom . . .  I Rzym o- 
kryła wstydem. Gdzież się dziś cnota kryje? gdzie 
stałość i szlachetność mieści?

Twierdzą wszyscy, że bliska z Pizonem zaży­
łość i Seneki śmierci powodem się stanie, bo tej 
Cezar dawno pożądał, również o los Thrazeasza i 
Kornutusa się lękają i tych cnota surowa na rzeź 
wyznacza.

Któż wie zresztą, na kim zatrzyma się dłoń 
mściwa Cezara, którym szał i przestrach przez 
zauszników podsycany m iota. . .

W tych dniach ciężkiej próby, podziwienie moje 
obudzą Lucius,- nie poznaję go,- obawiałem się sła­
bości i przestrachu, obojętność na śmierć znajdu­
ję i niespodziewane męztwo. Z Celsusem i z nim 
spędzamy wieczory, co chwila dowiadując się o no­
wym zgonie lub wygnaniu. Luciusz siedzi tu za­
dumany ale spokojny, wybrawszy sobie towarzystwo 
nasze, chociaż wie jak jest niebezpiecznem; bo nie 
są mu tajne stosunki Celsusa z Pizonem i spo­
dziewać się może co chwila, że wyrzeczone imię 
sprowadzi tu posłańca Cezarowego ze śmierci wy­
rokiem. Celsus rozporządził wszystkiem, gotową 
kąpiel trzymać rozkazał i ze śmiercią się oswaja
czytając o niej i m ów iąc...

W Licerona Tusculanach pożyteczne znajdujemy 
n&uKi.

Nie 'vielc wierzą w zmiany ludzi nawykłych do 
złego, dla tego me tak Celsus mnie dziwi, jak Lu­
cius prawie przestrasza. Tylko wpływowi Sabiny 
przypisać mogę tę  jego stałość; człowiek tem wi­
docznie walczy z sobą, aby się przerobić i bliskim

jest zwycięztwa.
Kajusie drogi, pożegnaniem chyba list skończę. 

Vita mortuorum in memoria vivorum est posita. 
(Cicero. Phil. 9. 5.) nie zapomnij o umarłym, bo 
któż dziś pewien, że jutra dożyje ? Znajdziesz w te­
stamencie dowód, jak byłeś drogim sercu mojemu. 
Żegnaj mi, żegnaj, a o dobrem tylko pomnij. . .  
Celsus cię pozdrowić każe. Ulicą konny przebiega 
żołnierz, kopyta konia hałaśliwie biją o płyty ka­
mienne . . .  czy się zatrzyma u drzwi naszych ? czy 
wiezie wyrok śmierci? czy przeleci d a le j? .. .  Mi­
nął drzwi...słychać tętnienie coraz słabsze. . .  go­
dzina życia zyskana; żegnaj K a ju s ie ... Lecz czy 
doczekamy ju tra?  , . . .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

N o w e  K s i ą ż k i .

K r a k ó w .  Wypisy francuskie w trzech oddzia­
łach, ułożył August S w itko w sk i, nauczyciel języka  
i literatury francuskiej przy  c- • nstytucie Te- 
chnicznym w Krakowie. Z  dodatkiem różnych poe-
zyj i słowniczka francusko-polskiego. Kraków, na­
kładem księgarni J. M. Hi®'*?‘“'!aua, w drukarni 
„Czasu" 1865— str. 336 i LXIII.

Autor przekonany z długo^e n̂leS° własnego do­
świadczenia o braku właściwego dziełka elemen

r» /llo. - 1  J-;.* ., fila

pisanych dla cudzoziemców, a przeto u nas nie 
odpowiednich, podjął t§ Pf30? jakoby w uzupeł 
nienitt Gramatyki francuskiej przez siebie napisa­
nej. Dobry bowiem jest Hirscbel, Olendorff, ale 
przekłady polskie tikich książek dla użytku mlo 
dzieży polskiej świadczą tylko, iż uczyć się go 
należy przez porównanie z własnym, inaczej bo­
wiem uczeń albo me pojmie ducha obcego języka, 
albo jak tego bywają przykłady, nauczy się go 
ze szkodą własnego. Dawniejsze dzieła elementar­
na Zielińskiego, Zdanowicza itd. nie wystarczą już
rvohło1RrrWa ° ŻB j W k francuski nio tak
.oni*. Z£nianie, a dzieła klasycinś w nim 
, ? 4Kie P°zcstaną na dłngo jeszcze główną skar-

• & J?zyka, wszelako język ten jako tyjący,
ąż się przerabia, nauka przeto jego musi iść 

ia rówui z przemianą form jego, choć nie grama 
tycznych, to stylowych; tem więcej zaś gdy kształci 
®‘9 metodyka i upraszcza, nowsze zatem prace 
gramatyczne korzystać muszą z tyeh postępów.

Wypisy p. Ś Witkowskiego dzielą się na trzy czę­
ści, rozpoczynając od najpierwszych podstaw nauki 
językowej, wymawiania, przechodzą do wyrażeń
0 najprostszych formach gramatycznych, dalej do 
właściwych sposobów mówienia, a kończą się na 
wyjątkach z celniejszych pisarzy. Słowniczek przy 
nich zamieszczony służy do pomocy uczniowi.

Dziełko p. Ś Witkowskiego s ta n o w i  przeto całość
1 może posłużyć do stopuiowego ćwiczenia się w 
języku francuskim, a nauczycielom pomocnem się 
być okaże.

W a r s z a w a .  Moniuszko ukończył nową operę 
p. u. S traszny Dwór, i próby pierwsze fortepiano­

we już się odbywają. Treść jej, równie jak  da­
wniejszej Halki, jest wzięta ze starych Gawęd i 
Obrazów K. Wł. Wójcickiego. Libretto napisał Jan 
Chęciński antor kocaedyi Szlachectwo Duszy,

— J. Jasiński b. dyrektór teatrów warszawskich 
drukuje w zakładzie typograficznym Uugra zbiór 
Bajek dla dzieci, które się zarówno treścią jak  
obrobieniem odznaczają. Przygotował nadto do 
draku dramata j*k  Hrabia Essex (Laubego), De- 
borach (Masenthala), Philotas (Lessynga), Laur i  
k ij żebraczy (Bojdaya) i komedyę z francuskiego 
wierszem p. n. Zona czterdziestoletnia.

P o z n a ń .  Wyszedł tu tom III Roczników To 
warzystwa Przyjaciół Nank, w formacie jak dwa 
pierwsze, obejmujący w 37 arkuszach druku na­
stępne przedmioty:

1) Kilka uwag w sprawie rokoszu Zebrzydow­
skiego przez Henryka Schmidta z dwoma podo

recW egrw ^w fefkim 11̂  • hi®.torycz°y obwodu Bo 
arinpio i . Księstwie Poznańskicm w po 
wiecie Krotoszyńskim, zebrany przez Emila Kier-

D,\°„PfiuX «ki^. P°d-“do-P«eb"“™«i
f}  Artykrt historyczny Leona Wegnera.

r»An D Ugi (TytD8a Działyńskiego, Nepomu­
cena Romanowskiego i Rogiera Raczyńskiego).

kamyka ten tom sprawozdanie obejmujące prze 
Cl4g czasu od grudnia 1862 do grudnia 1864 r.
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W b'9a^ wyp*^a grant rzeczy i kobiecy nastrój!" 
końcu dowiadujemy się, że ta pani ma zakład 

zszerzony, o czem ów pytający się z pod Prze 
ysia był już słyszał. Szczęśliwy, jeśli mu się w 

Sowie rozćwieciło! ja  zaś wyznam , żo nie wiem 
*eniU przypominało mi to szyldy na restauracyi 

Berlinie i illustrowane anonsy po dziennikacb, 
których przedstawiony jest jeden chndy jak 

.rz>pka, drogi tłusty jak  beczka, i tłasty odpo- 
■»da na zapytanie cbodego, że jada u Badera 

p°d Lipami.
To znów czytam w numerze niedzielnym, że 

"dla małych uczniów robią się największe ustęp- 
j a w miernem wynagrodzeniu; a w innym obok 
ego inseracie inny pedagog „ma zaszczyt zawia­
domić szanownych rodziców", że „zapewnia przy 
Górowem prowadzeniu i  promocyf “ !!!

Jakżeż póważuie i godnie odbija od tego ro 
tt*kju ogłoszeń pedagogiczno - dydaktycznych za­
darty w tymże niedzielnym Nrzc Czasu inserat o 
nprzedaży pieczywa tik  białego jakoteż chleba 
Drożdżowego i na kwasie;" Wymieniono prócz 
ego tylko miejsce i basta. Nie ma w nim mowy 

kni o przyrządzeniu nadzwyczajnych pieców, ani o 
Ubryce mąki i jej rodzaju] ani o Btaraniu się za- 
Dowolić publiczność, ani nawet o umiarkowanych, 
chociażby tylko 'dla małych dzieci, cenach. A prze- 
c,fcż to inserat o przedsiębiorstwie przemysłowem, 
k nie ogłoszenie pedagogiczno dydaktyczne. Znać 

przemysłowiec czuje swą godność. Co komu 
Do togo w jakim będzie piekł piecu, i z jakiej 
**rąki, zkąd sprowadził piekarczyków. Będzie chleb 
[bułki, publiczność będzie kupować, jeżli się prze­
kona że smaczne i niedrogie i na tern basta, 
b a jd z ie  n kogo innego lepsze, to tam będzie ku­
pować, i na tem koniec.

Po cóż więc te uchybiające godności zawodu ha- 
*a«y! Ogłoście, gdzie macie zakłady; w jakim 
*ieku przyjmujecie młodzież i w jakim kierunku 
realuym czy gimuazyalnym ją  przyspasabiacie; o 
głoście programy Dauk; wymieńcie wreszcie nau­
czycieli , którzy u was Hczyć będą, a ostatecznie 
Podajcie i stałą cenę, żeby rodzice czytając wa- 

ogłoszenia wiedzieć mogli, do kogo według 
swej kieszeni udać się mają, i na tym koniec. 
Ale po cóż te wszystkie ceregiele, po co wzmianki 
® ustępstwach w cenach i umiarkowanych cenach? 
Wszak jako ladzie sumienni — a pedagogowie ui- 
toi być powinni — żądać będziecie bez ogłoszenia 
ceo tylko takich, jakie wynagrodzą wam wasze 
Wydatki za żywienie chłopca, naukę, opiekę i pra­
cę. Czy chcecie być dobrodziejami ludzkości i za­
mierzacie się poświęcać? Nikt tego po was nie 
Wymaga; a jeżli już gwałtem chcecie poświęcenia, 
to go nie głoście przed światem, bo przestaje być 
poświęceniem, a  każdy rozsądny człowiek weźmie 
Je za krzyk, który należy zostawić budom ja r­
marcznym, ogłoszeniom sążnistym rozlepianym na 
rogach ulic, owemu bohaterowi balady ś. p. Ka- 
mińskiego co to wołał, że tańszej zabawy nie 
znajdzie na ś wiecie. Ale nigdy— przenigdy w za­
rodzie nauczycielskim.

A cóż dopiero powiedzieć o owem „zapewnie- 
i promocyi /“

Pedagogowie, dydaktycy całego świata! I wy 
Szlachetne duchy Pcstalocycb, Rusów, Lankastrów, 
•achowiczów i jak  się tam jeszcze nazywacie; i 

żyjący pedagogowie angielscy, francuzcy, szwaj- 
*rscy i niemieccy, coście życie poświęcili prowa- 
Zeniu młodzieży; i ty żyjący między nami wetc- 
anie o pięćdziesięcioletniem d< świadczeniu nau- 

CzJ cielskiem, zacny Hipclicie Seredyński; i wy 
2 urzędu tradniący się pedagogią i dydaktyką 
Scholastycy, szulraci i uoteirichtsraci, dyrekłoro- 

i nauczyciele zakładów, którzy się na tem 
•^um iecie : wzywam was wszystkich; powiedzcie 

żywi i umarli, duchowni i świeccy bez różnicy 
r>zuań i narodowości, ety  możecie zapewnić 
Qb invisis, żo dziecko każde przy największej wa- 
8iej troskliwości podoła zadaniu, jakie mu daje 
D° rozwiązania szkoła w ciągu roku, czy każdy 
Uczeń będzie miał promocyą? Nauczycielowi, któ­
ż b y  mi tego dokazał, dam konia z rzędem, cho­
ciaż sam piechotą chodzę.

Słyszałem w praw dzie o tekach na w szystkie 
Chorobv i czytałem, że od m edytryny  porosły ja  
k i e r n u ś  szlachcicowi włosy u kołnierza futrzanego 
i wiem, że jakiś Niemiec z Wrocławia za 10 
dr zrobi każdego doktorem filozofii, a znam także 
anegdotę O Angliku, konin i promocji osłów a me 
konf: lecz tego, aby pedagogia i dydaktyka wy 
L*lazły taką medytrynę, od którejby porasta a y 
8,Ua władz umysłowych, nigdy nie słyszileiu. J 
również i tego, aby w ogóle prawdziwa i P ° " a 
ŻOa pedagogia i dydaktyka puszczała się na po­
dobne DulkamaroBtwa.

A dziwna i to rzecz, te  u tego ^ je
‘uocya stanowi ostateczny cel wyobo" a“ vcielem 
*iem czy panu temu, mieniącemu się 
* z y  c. k. gim nazyum " będzie za to ^  ine 
łfmnazyum i pracujący przy  n«em »anc*y^eJ f ;

Istotnie jeśli tak pójdzie da le j, to 
żauiieni się z początkiem roku szkol 8  
ryuek, albo część jaka plantacyj na hulwa y p 
ryskie i ujrzymy rydwany, na których p y
ełosie trąb , bębnów  i p iszczałek  w ytresow ane ża

recytować będą pod przewodnictwem sła y 
Mistrzów w najróżnorodniejszych językach łe y , 
8  zadziwiana publiczność wołać będzie z Naruszo- 
**>czem• Ach cuda! cuda! cuda!

A przecież stare mamy a b a rd z o  zdrowe przy- 
„Siedź w kącie, znajdą cię . ł ubowo .  „Nie 

*«d»og pierza idzie smak potrawki", i owo: o od­
wrotnym stosunku ryku krowy do ilości' »>£■•
. p*yż nie dość dać znać po prostu, że się u 
^ h ład ?  A potem pracujcie sumiennie; poznają 

u was rodzice rozumni i z wdzięczności p 
S hędą każdemu, kto będzie miał oddawać 
Doznają was po uczniach waszych, jeśli wy*ze 

1 pod waszej opieki, zwracać na się będą u- 
6 ę prowadzeniem się i wyształceniera. Ale dla 

cie^a* Pr2etłewszystkiem szanujcie się sami, szanuj- 
ch zawbd* nie uchybiajcie własuej godności, jeżli 
b ,^0610' aby w*s jako przy wodników młodzieży 

anowauo. Patrzcie na kupców i przemysłowców

Ironika miejscowa ł zagraniem.
—  W nocy 26 sierpnia, jak  donosi Oaz. Lwowska, 

skradziono jakiemuś jenerałowi rosyjskiemu w pobliżu 
Gajów pod Winnikami wszysikie jego rzeczy z po­
jazdu wartujące 1,500 rubli. Nazajutrz polioya lwow­
ska wysłana na miejsce kradzieży, wykryła sprawców 
i rzeczy schow ane w stogu sboża. O ile nam wiado­
mo, przejeżdżał temi dniami przez Galicyę jenerał 
Todtleben i jenerał Melnikow, a ten ostatni zwiedzał 
na kolei żelaznej galicyjskiej ważniejsze roboty, szcze­
gólniej oglądał mosty.

—  Na wniosek gminy miasta Sniatyna Namiestni 
etwo nadało stypendyum miejskie na złr. 84 Marce 
lemu Sebratyaóskiemu nozniowi szkoły realnej w Snia- 
tynie.

—  Amerykańskie gazety mają zwyczaj umieszczać 
kwartalne sprawozdania ze swoich dochodów. Według 
tych  spraw ozdań, następujący przychód miały dzien­
niki za inseraty: Newyork Times 65,958 dolarów; 
Evening Lost 65,212 dolarów; Tribune 65,597 d o i; 
World 44,718 doi.; Journal o f Commerce 44,228 
doi.; Daily News 9,897 doi.; zaś wychodzący w F i­
ladelfii Lodger 61,500  dolarów.

— Ozień 29 sierpnia zupełnie pogodny, ale prsy- 
tem parny i gorący, ciepło bowiem doszło do -f- 23°,2 
od -e- 9°,6. Barometr w ciągu dnia szedł do góry, 
od 12tej w nooy zaś na dół, i wskazywał dnia 30go 
o godzinie 6tej rano 328"',43; termometr zaś -f- 12",2 
Reaumura. eiute;

—  We czwartek dnia 3 Igo sierpnia, S. Rajmunda 
wyznawcy.

ze Lwowa, Tiessen Adolf kupiec z Elbląga, Bergmaun 
Hermann nadiżynier w miuisteryum z, Wiednia.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w K rakau  er Z tg  i Q a t. LwotcskiSj.

Z a w i a d o m i e n i a :  Namiestnictwo gslic. o do­
zwoleniu przez ministerstwo stanu udzielenia 3 peda­
gogicznych stypendyów po 100 z łr ,  dla kandydatów 
nanozycielskich szkól niższych re a ln y c h , termin zgło­
szenia do końca października.

L i  c y  t a c y  e : W d. 14 wrześni*, 14 października 
i 18 listopada sprzedaż realności pod 1. 318 w Cho- 
rostkowie; cena szao. 540  z ł r .—- W d. 11 września, 
14 października wydzierżawienie na lat 3 w Żółkwi 
dodatku gminnego do akcyzy od wódki i piwa, ;oena 
wywołania 9 ,627 złr. 40  c. —  W d. 25 wrzesoia i 
25 października sprzedaż realności pod 1. 233 w Bo­
lechowie, cena wyw. 1,017 z lr .   W d. 6 pażdzier.
sprzedaż w Radowcach 30 koni, zdolnych do użytku 
wojskowego.

Z a w e z w a n i a :  '.Sąd obw. sanocki Simeona Men- 
scha a Lnmny, Jana Sadowskiego z Żernicy wyższej, 
Szyję Katsa, Izaaka Daxa, Leibę Spstza, Mendla Kopfa, 
Majera Rahnera, Sohlomę Grablera z Dobromila, Tei 
fla Tassa z Dubiecka, Dawida Zuckermanna z Dyno­
wa, do powrotu w oiągu 6 miesięoy.

W  m i a ń n i  — - “ V IV  u a  n u u w n  i

ry Kłosił b y ś c ie  czytali, aby kiedy któ
znać, że ma, towardw ,nb wy ° bów; d‘
znawców. Tylko aV f a0Wad?, ł ’ a r68lt« zdaje ua 
ścianach w ie lk ie ^ 1̂  D1Ż8zeI °  „rzęduścianach wielkiemi mz8zeg° «ęd u  piszą po
a mały po tyle centów ?4“ ' : ” °fel doŻy p0 tyla

P r l i d f ?  ale c ó ż ^ p ó r t ^  Redaktorze,
portrecie duży, kiedy w uatnr*« ń ° t w°8k,  M k k ilu  S T l J i f f i i f t . " t e
hu pro publico bono, a td e  mnie przy im wvraz 
Poważania, z jakiem zostaje przyjm wyraz

sprawy publicznej i Twój
Jan herbu Prawdzie. '

N a d e s ł a n e .

O trzym aliśm y n as tęp u jący  lis t:
Szanowny panie Redaktorze!

W dołączeniu mam zaszczyt przesłać Panu ko­
pię lista, który dnia 25go b. ni. wystósowałem do 
Redakcyi Przeglądu.

Wiedząc jak bardzo dziennik Czas jest w kraju 
rozpowszechnionym, proszę Pana, żebyś to spro­
stowanie i w jego kolumnach umieścić raczył.

Spodziewam się dopełnienia mojćj prożby ze 
względu na to, że tu idzie nie tyle o moją osobę 
ile o fundacyę br. Skarbka, zatem o rzecz publi 
czną, i kończę zapewnieniem wysokiego mego 
szacunku i poważania.

Wiedeń 28 sierpnia 1865.
Karol książę Jabłonowski.

Szanowny Panie Redaktorze !
Dziennik pański Przegląd, zawiera w numerach 

69 i 70 artykuł „o teatrze niemieckim we Lwo­
wie" wedle którego „cała wina obecnego stanu 
fandacyi br. Skarbka cięży wyłącznie na mnie".

Nie wchodzę zupełnie w polemikę co do treści 
artyknłu, opartćj na datach niedokładnych a na­
wet nieprawdziwych i wypowiedzianój w sposób 
dość namiętny; mam sobie jednak za obowiązek, 
wobec czytającćj powszechności, sprostować fakta 
dotyczące bezpośrednio mojćj osoby, bo przywią­
zuję wysoką wartość do opinii publicznćj w kra 
ja , i do sądu spółobywateli o mojem postępowaniu.

Przeto oświadczam co następuje:
Nie na mnie cięży wina, że mnie odebrano jak 

się antor wyraża „knratoryę".
Odebranie administracyi z rąk moich w taki 

sposób jak  to nastąpiło, uważałem i uważam do 
dziś dnia, za akt dowolności ówczesnćj władzy.

Poczyniłem wtedy zaraz w drodze nrzędowćj 
wszelkie kroki dla odzyskania moich praw, a cho­
ciaż nie osiągnąłem zamierzonego celu, mam prze­
cież to zaspokojenie, że w reskrypcie ministery- 
alnym z dnia 9 lipca 1850 L. 7949 minister Bpraw 
wewnętrznych wyraźnie orzekł, „że nie sposób mo­
jćj administracyi, tylko istniejące przepisy wzglę­
dem postępowania z fundacyami, były powodem 
odebrania i tćj nieprzeprowadzonćj jeszcze funda 
cyi, pod bezpośrednią administraoyę rządn".

Nie cięży na mnie wina, że dotąd tćj admini­
stracyi nie odebrałem, a to z powoda, że mimo u- 
silnych starań wydziału krajowego, Rady miej 
skićj i moich, rząd do oddania tćj administracyi 
wcale jeszcze nie przystąpił ani mnie też do ode­
brania jćj nie wezwał.

W skutek wezwania rządn, po spólnycb nara­
dach z członkami Rady nadzorczćj porozumiawszy 
się co do punktów między nami spornych, przed­
łożyłem projekt instrnkcyi dla Rady nadzorczćj i 
kuratora, dnia 7 września 1863* Wydziałowi k ra­
jowemu, który dnia 23 października 1863, projekt 
ten przedłoży! c. k. Namiestnictwu celem uzyska­
nia dalszego zatwierdzenia ministeryalnego.

Utrzymywanie, że ja  nie mogę lub nie chcę 
przyjechać do Lwowa, celem faktycznego odebra­
nia administracyi zakładu hr. Skarbka, i przewo 
dmczenia Radzie nadzorczćj, jest zupełnie dowol 
ne i nieprawdziwe.

Jak tylko wezwany do tego będę przez odpo­
wiednią władzę, niezwłocznie stanę we Lwowie 
celem objęcia administracyi.

W Wiedniu bawię jako wiceprezes Rady zawia- 
dowczćj kolei Karola-Ludwika, i kolei czernowie- 
ckićj, i gdybym z tego powodu, mimo tak uła 
twionych komnnikacyj, nie mógł zadość uczynić 
obowiązkom kuratora zakładu hr. Skarbka, po­
czyniłbym odpowiednie kroki, żeby ua mnjam od 
daleniu nie cierpiała sprawa fandacyi.

Nie wchodzę w dalsze dowolne wnioski wysnu­
te z błędnych założeń, ograniczam się na tem spro/ 
stowaniu, które w najbliższem numerze Przeglądu 
umieścić proszę, i proszę, żebyś chciał przyjąć 
szanowny panie Redaktorze, zapewnienie wysokie 
go mego szacunku i poważania.

Wiedeń 25 sierpnia 1865.
Karol książę Jabłonowski,

W

sierpniaP r z y je c h a l i  do Krakowa od 2 9  do SO

HOTEL DREZDEŃSKI: Hr. Skorsewski z  familią 
w łiś dóbr z Poznania, Halina Makomaska właś. d. 
z Poznańskiego, Gustaw Romer akademik z Heidel­
bergu, Franciszek Rychlicki właś. d. z Galicyi.

HOTEL SA SK I: Henryk Szynkowaki z Polski, 
Paulina Suchorzewska właś. d. z Mielea, X. Ignaoy 
Dlneoszewski z Grybowa w G alicyi, Wiliam W arte I S  Aleksander B. M .le t. właś. d. z Galicyi, 
« Wiedn , ki t  p 0i9ki, Maryan Brzozowski
“ *1, Ł  i  W U d J * *  Grudiiński .1 .4 ,
dóbr z Warszawy. .

HOTEL POLLERA. Karol Reiman kupiec z córką 
« Polski, Dames Rudolf kupiec z T ryestu , Leo Pe­
lagia z Berlina, Baronowa Brumcka wł. d. «e >
Żeleński Władysław Dr filozofii z P « g i » Kaszyńska 
Olimpia właś. d. a Polaki, Lewakowski Karol Dr med.

Tegoroczny handel wełuą jakkolwiek w ostatnich 
czasach znacznie ożywiony, nie wykaże tego roku 
•v sprzedaży tak wielkich partyj jak w roku prze­
szłym. W tygodniu ubiegłym wywieziono 723 cet. 
do Bilska, małą partyę do Wiednia, 317 cet. do 
Berna. 1,193 cet. do Wrocławia. Zwieziono tylko 
wełnę galicyjską i rosyjską przez Brody. Przy 
zwolone w ostatnich czasach przez c. k. uprzyw. 
galicyjską kolej Karola Ludwika zniżenie taryfy 
przewozu kości i mąki z kości, sprzyja wywozo 
wi tego artykułu, który obecnie odchodzi do Prus 
do tamtejszych fabryk cukru z buraków. Artykuł 
ten loco miejsce fabryczne i przy sprzedaży w wię­
kszych partyach płacą franco  dworzec kolei we 
Lwowie po 3 złr. 50 cent. W ostatnich 14 dniach 
wywieziouo tego artyknłu około 1,600 cetuar. do 
Wrocławia. Obliczono, ża przy terażniejszem zni 
żeniu frachtu, przesyłki w najbliższem półroczu 
wynosić będą przeszło 10,000 cetnarów. Cyfra t* 
jakkolwiek przez ludzi fachowych podawana, zda­
je się być przesadzoną. Trzody chlewnej wysłano 

Galicyi przez Kraków w ostatnich 8 dniach 
',050 sztuk. Bydła rzeźnego i opasowego przezna 

czonego do Lipnika i Florisdorfa zapowiedziano 
w tym czasie 590 sztuk. Oaz. Lwowska

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  30go sierpnia. Dowóz na Baranie 

był znacznie liczniejszy wczoraj, niż ubiegłych 
tygodni. Przywiezione próbki pszenicy tegorocznej 
były tak rozmaite, że z obawą niejaką przystę­
powali kupcy tutejsi do zawierania układów na 
dostzwę — a różnica cen różnych gatunków wy­
nosiła 10 do 12 złp. na korcu. Za zupełnie 
zrośuiętą płacono w miejscu po 16 do 18 złp.; 
za mniej zrosłą po 22, 26 i 28 złp.; za piękną 
sucho zebraną po 30 złp. za korzec. U znanych 
obywateli, gdzie można było zaufać próbkom, 
kupiono kilka znaczniejszych partyj na później 
szą dostawę po 25—28 złp. Żyta było niewiele, 
płacono je  po 20—22 złp., a więc o 2—3 złp. 
ua korcu taniej niż po małych miasteczkach 
w Królestwie, gdzie stała obecnie cena dochodzi 
23—24 złp. — W ogóle cen tu podanych za mia- 
rodawcze bezwzględnie uważać nie można, bo ku­
pna wczorajsze czynione były po większej części 
„na próbę" — czy pszenica taka znajdzie odbyt na 
wielkim targu pruskim. Oczywiście w razie przy­
jęcia tam towaru, ceny tutaj się podniosą.

W K r a k o w i e  był miejscowy handel bjz oży­
wienia. Ceny żyta obniżyły się; za pszenicę mo 
żua było wprawdzie zeszłotygodniową cenę otrzy­
mać, ale poszukiwania nie było tak natarczywego. 
Z pruskiego Szląska nadeszły liczne zamówienia, 
którym taż zadośćuczyniono w części, płacąc tran­
sita po 27, 28 i 31 złp. a za najpiękniejszą białą 
po 34, 35 do 36 zip. za 172 fanty. Bardzo pię­
knego węgierskiego żyta kupiono 1,500 korcy, 
płacąc z odstawą stąd do Oświęeima po 5.70—5. 
80—5.85 za 162 fanty. Żyta z Królestwa Polskie 
go na transito nie możua było dostać.

Tutaj płacono galicyjskie i z Kongresówki żyto 
po 5.40—5.50; węgierskie zaś z odstawą do Kra­
kowa po 5.75—5.90. Lichą pszenicę białą galicyj­
ską po 5.—5.50 za korzec n a  mi a r ę ,  a na  wa­
gę za 172 fanty po 6 fl., 6 50 do 7 fi. Najoię- 
kniejszą z rzeczywistą wagą 172 z korca, po 7.50 
do 7 .7 5 -8  fi., a nawet do 8.50 za korzec. Owsa 
dowieziono bardzo wiele, ceny zeszłotygodmowe.

L w ó w  25 sier. 7.38 4.80 3.24 225

P e s x t  „ n 6.60 4.05(psz, 1*6 f, żyto 162)

B e r n o  „ n 6.40 5.10 3 40 2.70

W i e d e ń n 7.50 5.25 4.45 3.

T r y e s t n 8.42 -  4.60 3.92

L w ó w  24 sierpnia. W ciągu ubiegłego tygo 
dn ia  rneb w bandln zbożowym ograniczał się zno 
wu na konsumoyę miejscową, a że dowóz zbiorów 
tegorocznych na targowice jest jeszcze bardzo 
mały, nie było w kupnie wyboru, przeto kupują­
cy poprzestawali na pokryciu najniezbędniejszej 
potrzeby, oczekując większego dowozu. Składy 
tutejsze są jnż wypróżnione, dowóz zaś wystarcza 
zaledwie ua potrzebę handlu miejscowego, przez 
to zapewne ceny nie zmieniły się. Ważnym jest 
taktem dla handlu zbożowego, że już z S*laska 
pruskiego zapytują we Lwowie o cięższą pszeni­
cę tegorocznego zbioru. Tą razą popyt jest bez­
skuteczny, ponieważ pszenica węgierska jest tań 
sza o 28 centów na cetnarze, ale okoliczność że 
spekulauci prascy dobrze świadomi, jakie są ceny 
w Węgrzech, wywiadnją się o tutejsze, zdaje się 
zapowiadać pomyślniejszą przyszłość. Nie należy 
więc tracić nadziei, że wywóz zboża z Galicyi w 
roku bieżącym będzie miał miejsce. Z obwodu 
Tarnowskiego odchodzi ciągle zboże do Krakowa 
Bilska i Mysłowic; ze stacyi w Bochni, Dębicy 
Rzeszowie także odchodzi cokolwiek zboża, zwła 
szcza żyta. W Jarosławia znowu nagromadzono 
większe partye, które mają b)ć spławione Sanem 
do Gdańska. Pszenicę 170 funtów wagi płacono 
po 7 złr. 25 do 40 centów. Partye zwiezione sprze­
dano na potrzebę miejscową, niektóre nawet po 
cenach niższych. Ceny jęczmienia zaczynają spa­
dać; gatunki 140 fantów wagi płacono po 3 złr. 
30 centów. Przyczyną tego jest niewątpliwie brak 
popytu, podczas gdy dowóz jest stosunkowo wię­
kszy. Żyto jak  zwykle rozbierano szybko i gatun­
ki 160 fant. wagi płacono po 4 złr. 80 c. Owies 
tauieje, ja k  to kilkakrotnie przepowiedzieliśmy 
Gatunki wagi 100 funtów dają po 2 złr. 38 c., a 
o kupca trudno. Ceny jeszcze bardziej spadną w 
miarę dowozu zbioru tegorocznego. Hreczkę prze- 
dawano korzec po 5 złr. 40 c. Ceny ziemniaków 
tabżs już znacznie spadły. Loco Lwów płacą ten 
artykuł po 1 złr. 90 c. loco Dębica po 1 złr. 5 0  
centów. Wyrobów mącznych wywitziono stąd do 
pobliskich stacyj kolei 451 cetnarów. w  Przemy 
ślu szybko postępuje budowa młyua parowego, 
jeżeli zaś w Galicyi liczba młynów parowych po 
mnoży się tak jak  w Prusiecb, spodziewać się na­
leży, że doznają takiego samego losu jak  tam. 
W Prusiecb z powoda znacznej liczby młynów pa­
rowych powstała tak silua konkureneya, że czę­
stokroć ceny mąki niższe od wartości zboża; kon­
sumenci mogli z korzyścią kupować mąkę, i han­
del mąką stał się większym niż handel zbożem, 
chociaż mniej popłacał. Obecnie jednak nie potrze­
bujemy jeszcze lękać się tych niebezpieczeństw, 
które zresztą dla publiczności równie jak nasze 
komunikacye tylko korzyścią być mogą. Lnu, ko 
nopi i pakuł wywieziono ze Lwowa w tygodniu 
ubiegłym 741 cet. do Wiednia, 344 cet. do Bilska, 
1,113 cet. do Prus. Z Przemyśla, Łańcuta, Rze­
szowa, Dębicy i Tarnowa, wywieziono także kilka 
pomniejszych partyj do Morawy, Austryi i Czech.

Ceny zbołowe na targach Galicyi zachodniej 
w dniach 20—25 sierpnia.

za korzec 
Kolbuszowa
Głogów 
Rzeszów 
Tarnów 
Wojnicz 
Bochnia 
K r a k ó w  
Oświęcim 
Wadowice 
Andrychów 
Nowy Sącz 
Stary Sącz 
Nowy Targ

pszenicy
5.40 
6.20
6.75 
7.02
6.50 
6.60
7.60
6.50
6.75 
8.20
6.60 
6.60
8.40

żyta
4.
4.40
4.50
4.78
4.96
4.60 
5.30
5.20 
5.75 
6.
4.60
4.20
5.

jęczm.
3.20 
4.
3.15 
3.87 
3 20 
3.56 
3.40 
2.60 
3.80 
3.60 
3.05
3.20

4.16

owsa
1.60
3.20
2.05
2.13
2.58
3.
2 50
2.60
2.30
2.40
2 .
1.60

2.36

L o n d y n  29 Bierpnia. Rzeczypospolite połu­
dniowej Ameryki San Salvador, Boliwia, Peru, 
Rqaador, Chili i Venezuela zawarły między sobą 
przymierze zaczepne i odporne przeciw wszelkie­
mu mieszaniu się Europy.

N o w y  j o r k  lg  Hierpnia (KT.fr. Pr.). Rząd
rWląnH~0Vfy fy ,ko 10>000 żołnierzy nad Rio

„a i >^G0 będą odbywać ćwiczenia w Te­
za . poleon III mia|  zobowiązać się, iż odwoła 
zwolna wojska swoje z Meksyku, i nie zatrzyma 
żadnej posiadłość! Meksyku. Żeby jednak przy- 
w.eść Meksyk do spokojności, potrzebaby drugich 
stu tysięcy Francuzów. Bandy J aareza mnożą się 
codziennie. Ostatnie utarczki wojska cesarskie 
go zaszły z bandami guerillasów i 8ą bez zna 
czenia. Jenerał Alvarez pobił cesarskich pod Yepalla 
i wziął im trzy działa. Liberliści trzymają w swem 
ręku kraj San Lnis, prócz miasta San LuisPotosi — 
Proces Jeffersona Davisa i Wirtza (nadzorcy wię 
zień w Andersonville, gdzie jeńcy unionistowscy 
marli z głodu) rozpocznie się niebawem. Agitacya 
na półaocy za udzieleniem murzynom prawa gło­
sowania , zwiększa się. Kentucky i Tennessee 
(kraje niewolnicze pograniczne) wybrały do kon­
gresu powszechnego reprezentantów w większej 
części ze stronniewa przeciwnego niewolnictwu. 
Minister skarbu M’ Culloch zamierza uprzedzić 
wypłatę kuponów od pożyczki */40 przypadającą 
na Igo listopada (pożyczka po 5% spłacalna 
w latach 20). Stosunki finansowe polepszają się. 
Wypłata w monecie ma się rozpocząć w styczniu 
albo lutym. Bawełna spada; wielkie zapasy jej 
przychodzą z połudaia.

N o w y  J o r k  19 sierpnia rano. Komisya konweu- 
cyi kraju Mississippi w sprawozdaniu swojem 
przyjmuje zniesienie niewoli i wzywa do kroków 
na korzyść Jeffersona Davisa. Konwencya demo- 
kratyczńa kraju Maine pochwala politykę rekon­
strukcyjną prezydenta Johnsona. Statek piracki 
„Sboaandoah" widziany był 23 czerwca. Giełda 
uspokoiła się i zaufanie wraca.

ddańsk 26 sierpnia. Na giełdzie tutejszej 
pokup dobry, ruch bardzo ożywiony. Były dnie 
w tym tygodniu, gdzie po 1,000 łasztów dziennie 
z rąk do rąk przechodziło. Na targu czwartkowym 
podniosły się ceny o 5 —10 guldenów ua łaszcie, 
i polepszenie to utrzymało się do końca tygodnia. 
Na żyto jest mało żądania, ceny więc miały ten- 
dencyę do cofnięcia się. Na odstawę pażdz —listo 
pad płacono po 295 guld. a na wiosnę po 322 ’/* 
do 325 guld. za łaszt.— W ciągu tygodnia sprze­
dano 2,300 łasztów pszenicy, 500 żyta, 30 jęcz­
mienia, 20 grochu, 50 rzepaku.

Płacono za korzec polski:
funtów  pols. złp. gr. złp. gr.

pszenicy zeszłorocznej 241—245 38 11 do 40 5
244—249 39 20 — 42 24

„ „ 249—252 43 10 — 44 5
starej 243—245 42 24 — 48 5

żyta.......................................................  26 25 — 29 15
g ro c h u ............................................... 31  17 _  34 24

Wrocław 28 sierpuis. Płacono za szefel pru­
ski (=0.446935 korca naszego):

pszenicy b iałej. . .  sgr.
najpiękn. średni pośledni
71— 76 69 63—66

„ czerwonej . . 70—73 68 6 1 -6 4
ży ta ............................. 5 4 - 5 5 53 5 1 - 5 2
jęczm ien ia ................ 4 0 -4 1 39 3 6 -3 7
o w sa ........................... 26—28 25 23—24
grochu ...................... 63—66 60 5 4 - 5 5
rzepaku let. za 150 f. 217 210 205 sg

260 250 245 „
wrzoskwy „ 275 265 255 „

Spirytusu 100 kwart 80 Tral. 14 l/t  talara (100 
kwart praskich =11472 kwart polskich czyli garn­
cy 28.6256.

T o r u ń  przebyło w ciągu tygodnia: pszenicy 
łasztów 1,535, żyta 606, rzepaku 37y2, siemienia 
lnianego 8 łasztów. Maku* fantów 630, konopi 357 
cetnarów. Kory topolowej 50 cetnarów. Belek dę­
bowych 9,603 sz tu k ; sosnowych i okręglaków 
41,986; klepek i bali łasztów 851. Smoły 190 cet.; 
obręczy 670 cetnarów. •( h i  n iiwjjnqiwfjLnnnjjj 1

Pra-gląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

M o n a c h i u m  29 sierpnia. Bayerische Ztg za­
przecza doniesieniu, jakoby w skutek umowy w 
Gastein państwa średnie cofnęły swój wniosek 
przedłożony w Bundestagu. Owszem, p. Schrenck 
ma polecenie starać się, aby wydział rychło zdał 
sprawę z tego wniosku. Również nie jest prawdą, 
aby Bawarya i Saksonia brały udział w ułożeniu 
umowy gasteinskiej. Konwencya ta co do swojej 
formy i osnowy jest wyłącznem dziełem Anstryi 
Prus.

A l t o u a  28 sierpnia wieczór (Bórs. Ztg.) Mer­
kury donosi z miasta Szlezwiku, że rząd księstwa 
tam pozostanie i ża bar. Zedlitz sprawować będzie 
obok jenerała Manteottla urząd gubernatora cywil 
nego, wszyscy zaś radzcy rządowi wyjąwszy p.
Rumobra, przeniesieni będą do Holsztynu (Austrya 
zatrzymując urzędników księstw , nie myśli o za 
prowadzeniu swojej administracyi, gdy tymczasem
Prusy urządzają się w Szlezwiku stale. Red. Cz.). w a .   ------------------
Wieść k rąży , że hr. Artur Reventlow będzie pre- nocna 1675. — Akcye kredytowe 173 60
zesem rządu. - -  -------

P a r y ż  29 sierpnia. Monitor donosi: K siężni­
czka Anna Mura prawie zupełnie wyzdrowiała.
Stan innych osób ranionych w Neufehatelu pole­
pszył się. Dr Nelaton odjechał już stamtąd 27go, 
uznawszy, że dłuższy pobyt tam jego niejest po­
trzebny. Cesarzowa zapewne we czwartek wróci.

F l o r e n c y  a  28 sierpnia. Dymisya Lsozy przy­
jętą została.

Z Warszawy nie ma nic ważnego o pobycie 
W. Ks. Mikołaja prócz urzędowych opisów parad, 
aabożeństw, teatrów, obiadów, illuminacyj, a  nawet 
4 temi opisami miejscowe dzienniki muszą się

— - .. —— u Bwivgu uaaajuua nutuu
mi powtórzyć, ale nic swojego nie dodawszy. Ca­
le zatem przyjęcie ma ściśle urzędownie przepi­
saną formę.

Szczególniejsza rzecz, iż w chwili gdy AuBtrya 
i Prusy w największej z sobą zostają zgodzie, 
rząd bawarski występuje z obroną praw księcia 
Augustenburskiego, za którym się ujmaje w Bundes­
tagu. Zapewne, że ta śmiałość nie idzie dalej, jak  
do ocalenia pozorów.

W Kopenhadze oczekują 3go września przyby­
cia około tysiąca Duńczyków z północnego Szlez 
wiku. Obywatele stolicy czynią przygotowania na 
ich przyjęcie, które będzie miało cechę demon- 
stracyi. Półurzędowe dzienniki pruskie odstępują 
tym razem od systematycznej nienawiści dla spra­
wy narodowości i zapowiadają, że władze w Szlez 
wiku wcale nie będą stawiać przeszkód tej wy­
cieczce. Utrzymuje się przez to m niemanie, że 
rząd pruski nważa zawsze jeszcze Szlezwik pół- 
aocny za duński, i że w razie stanowczego wcie­
lania księstw do Prus, Szlezwik północny wrócił­
by do Danii.

Gazety francuskie z dwóch przyczyn zajmują 
się * dziś jeszcze sprawą księstw zaelbiańskich, 
raz dła tego, że o innych sprawach nie mają co 
pisać, po wtóre, że im bliżej rozpatrują się w u- 
mowie gasteiuskiej, tem więcej wykrywają w niej 
niepokojących symptomatów. Chociaż Pays umo­
wę rzeczoną zwie „komedyą* i nawet taki daje 
jej napis, i chociaż winszuje Francyi, że żadnego 
aie wywierała wpływu na sprawę księstw, to je­
dnak dostrzegać się w nim daje wielkie niezado­
wolenie. Najwięcej godnym jest uwagi artykuł 
La France, tak z powodu swojego stanowiska u- 
rzędowego jak  i zestawienia Salzburga z Cber- 
bourgiem, które i nam dało przed kilku dniami 
powód do porównań. Wprawdzie artykuł ten jest 
więcej frazesami nasycony niż myślami polityczne 
mi/ ciągle ma na ustach cywilizacyjną misyę za­
chodu, ale wszędzie w nim występują naprzeciw 
sobie dwa przymierza: austryacko-pruskie i fran 
cusko-angielskie. Język tego artykułu pełen nie­
chęci dla polityki państw niemieckich, a nawet 
w zarzutach wcale nie przebiera. La France upa­
truje w zjeździe salzburskim zarzewie przyduszo- 
ae, które w wojnę rozdmuchanem być może.

Według doniesienia N. f r .  Presse z Paryża br. 
Blome, poseł austryacki w Monachium, który na 
leżał do ułożenia umowy w Gastein i takową wraz 
l  p. Bismarkiem podpisał, otrzymał nadzwyczaj­
ną misyę do Paryża i przybywszy tam 26go je ­
szcze tego samego dnia miał naradę z p. Dróuyn 
de Lhyns. Jak  wiadomo, ks. Metternich jest w tej 
chwil, nieobecnym w Paryżu. Zapewne hr. Blome 
powiózł do Paryża wyjaśnienia umowy gasteińskiej 
1 może ta jego misya zostaje w związku z za­
przeczeniami o prcte8 tacyi państw zachodnich.

D. 28go wypłynęła flota francuska z Cherbour- 
ga 1 Brest ku Anglii i stanie dzisiaj w Spithead.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“.
M o n a c h i u m  30 sierpnia. Baierische Ztg o- 

świadeza: Odkąd rząd bawarski powziął wiado­
mość o osnowie umowy gasteińskiej, odtąd wła­
śnie postanowił poczynić dalsze kroki w Frank­
furcie. Co się tyczy księcia A ugustenburskiego, 
iząd bawarski dziś jak  i przedtem obstaje przy 
tom, że jedynie tenże na mocy swojego słusznego 
prawa jest księciem niemieckim powołanym do 
rządzenia księstwami.

Kursa. W i o d e ń  30 sierpuia w ieczór. Kolej pół- 
cua 1675. -  Akcye k redy tow e 173 60. -  Losy 

z r. i860 88 -30 .- Losy z r. 1864 7960. — P a r y ż  
30 sierpnia. R enta w  końcu 6 8  62.

b e d a k t o r  o d po w ie d zia l n y  i w y d a w c a



CZAS z Czwartku 31 Sierpnia 1865.

Księgarnia H. H elf przy ulicy 
Karntherstrasse L 49.

W  W I E D N I U ,
donosi Szanownej Publiczności polskićj, 
ii obecnie urządza u siebie skład dzieł 
we wszystkich narzeczach słowiańskich, 
szczególnie zaś w języku polskim.

Księgarnia upraszając o łaskawe za­
mówienia, oświadcza, ii wszelkie książ­
ki, którychby przypadkiem na składzie 
nie było, w najkrótszym czasie sprowa­
dzić jest w stanie. (3 i 9 4 -3) r

Dzieło pod tytułem

DIE SELBSTERHALTUNG
Lekarskie przestrogi wskazujące, jak się zacho­

wać należy w razie nieszczęśliwego męzkiego osła­
bienia, tak często u młodzieży z samogwałtu pow­
stającego, podane przze Dra L a Mert, 37 Bed­
ford Sg. London. Niemieckie tłómaczenie jest 
z najnowszego wydania angielskiego.

Objaśnione 46-ma rysunkami i hcznemi wypad­
kami słabości.

Do nabycia u R ■ kalekę, księgarza w Ham­
burgu, niemniej we wszystkich większych księ­
garniach.

Cena 1 talar.
Dzieło Dra. La Mert

„W erk der Selbsterhałtung“ .
Dr. L a Mert, członek królewskiego kolegium 

lekarzy w Londynie, Doktór medycyny uniwer­
sytetu w Erlangen, opisuje w tern dziele, jakim 
sposobem siła męzka bywa osłabianą i niszczo­
ną, i wskazuje następnie w jaki sposób polep­
szenie jej i zachowanie aż do późnej szczęśliwej 
starości może nastąpić. Treść tego dzieła służy 
do nauczenia tysiąca osób i do zbicia niejedj 
nćj od dawna zakórzenionćj niepodstawnej teoryi 
wydziałów lekarskich, oraz popularnych lecz fał­
szywych zdań. Dzieło to wyratuje wielu nie­
szczęśliwych-, powinno być zatem w  rękach wszy­
stkich rodziców i wychowywaniem się trudnią­
cych, by złemu iycie niszczącemu zapobiedz.— 
irzytem  ostrzega się jak usilniej co do naślado­
wania tego popularnego dzieła przez Lauren- 
tiusa i Poenicke. Prawdziwe niemieckie tłóma­
czenie ma na tytule nazwisko wydawcy, R. Fal- 
tke in Hamburg. ' T(3005-10-20)

Karolina Zuk Skarszewska,
utrzymująca

Zakład W ychow awczo-N aukowy dla Panien,
m ie zk a  te ra z  p rzy  u licy  G rodzk ićj w d o ­

m u p. M arkusa, pod  L. 85.
pierwszych dniach Września w swoim 

Zakładzie H u n  n a u k  r o z p o c z y n a ,  o czem 
interesowane osoby zawiadamia. (3299- 3) T

W iniejszem ogłaszam, że od dnia 
dzisiejszego za Julię Zalewską 
żadnych długów płacić nie będę.

Kraków dnia 28  Sierpnia 1865.
(3309 2-3) A d o l f  X  u l e w  s ie i.

Uczniowie szkól normalnych 
i gimnazyalnych,
w  K R A K O W I E ,

potrzebujący nadzoru, odpowiedniego 
wychowania, prowadzenia i pomocy w nau­
kach szkolnych, mogą być powierzeni ze 
wszystkiem dobrej opiece starannego i pe­
wnego Wychowawcy. — Bliższa wiado­
mość przy ulicy Floryańskićj L . 362 na 
drugiem piętrze. (3296 -3)

dnośnie do uwiadomienia, zawar­
tego w „Czasie* z dnia 26 b. m. 

N. 194 pod liczbą inseratu (3295-1 3), 
oświadczam, iż sam tylko zamieszkując 2 
piętro domu pod L. 362 przy ulicy F lo­
ryańskićj, nigdy nie miałem zamiaru ani 
opiekować się studentami, ani w tym w zglę­
dzie wiadomości nie udzielam.

Musiała zajść pomyłka lu b .. . .  ?
(3301-2) V. Ł.

v m o  i n s e r a t u  z  * 9 g o  b . m .  
H U P  L . ( 3 3 0 1 - 1 - * ) .

Śmieszne to bardzo oświadczenie, gdyż 
na drugiem piętrze trzy partye mieszkają: 
zapewne z braku zatrudnienia, lub może 
za dużo  ? (3314)

f 'J f f tf  awiadamia się szanownych oby- 
tMBW^ wateli z okolic Nowego Sącza, 

jako Franciszek Krotofil w Nowym Są­
czu przy ulicy Lwowskiej otworzył fa­
brykę M a r z ę d z i  a g r o n o m i c z n y c h  
i  ś l u s a r s k i c h  tak nowych jako też 
i do sporządzania po n a j u m i a r k o w a ń -  
s z y c h  c e n a c h .  (3 31 3- 1-3)

J. MIKUSZEWSKI,
Nauczyciel muzyki i śpiewa,

mieszka obecnie przy ulicy Szewskićj 
pod N. 230 , druga kamienica idąc od 

Plantacyj, po lewćj stronie na dole.
(3296-2-3)T

TOMASZ HENDEL,
utrzymujący od lat kilku Pensyonat dla młodzie, 
ży męzkićj w Krakowie, zawiadamia niniejszem 
szanownych Rodziców i Opiekunów, iż w nastę 
pującym roku szkolnym, to jest począwszy ód 
1 W r z e ś n i a  1 S O S  r . ,  udzielać będzie w Za­
kładzie swoim prywatnym, z czterech' klas skła­
dającym się, młodzieży męzkićj tak przycbodniej 
jako tćż w Zakładzie samym umieszczonćj wszel­
kich nauk w rozmiarze ula szkół publicznych 
przepisanym. W ciągu roku składać będą ucznio 
wie dwa eg*amina, w celu uzyskania świadectw 
z klas ukończonych. W Zakładzie tym znajdzie 
równie młodzież do szkół publicznych wyższych 
uczęszczająca przyzwoite pomieszczenie, a prze­
wodniczącego usilnem staraniem będzie odpowie­
dzieć w zupełności zaufaniu w nim położonemu.

9 V  Porozumiewać się można w mieszkaniu 
jego przy ulicy Brackićj pod L. 159, w domu 
Wgo M arsa  na drugiem piętrze. (3289-3)T

Pensyonat młodzieży męzkiej 
J ó ze fa  JDumałre,

N auczyciela ję z y k a  fran cu zk ieg o  przy 
c. k. G im n a z ju m .

Ma zaszczyt zawiadomić szanownych Rodziców 
i Opiekunów, że przyjmuje do swego Zakładu 
młodzież uczęszczającą do szkół publicznych, ja ­
ko też i młodzież na przygotowanie do szkół, 
a odając się wychowaniu tychże wyłącznie, za­
pewnia przy wzorowem prowadzeniu i promocyę.

Konwersaeya francuska i niemiecka bezpła­
tnie, usposobi każdego młodzieńca w tych języ­
kach dokładnie. (3237-6-8) T

Lekcye zbiorowe, jakotćż prywatne, udziela 
w domu i w mieście, i umieszcza guwernantki fran­
cuskie. Ulica szeroka 485, obok Dominikanów.

Zajmując się wyłącznie prowadzeniem 
szkolnćj m łodzieży od lat wielu Jna 
prowincyi, a tutaj w Krakowie od 
lat 7, oznajmiam szan. Rodzicom  
i Opiekunom, iż przyjmuję do siebie i na 

rok następny do szkół publ. uczęszczających

studentów,
(k tó ry c h  w liczbie 15 r . z. u trzym yw ałem ), 
chę tn ić j m łodszych niż starszych , a ja k  
w la tach  poprzednich  za um iarkow anem  
w ynag rodzen iem . —  U lica G rodzka  dom 
WL K aczm arsk ieg o  L. 67 (3297-3)T

S y l w e r y  W o l i ń s k i .

V  dobrach WOLA JUSTOWSKA
pod K r a k o w e m ,  

jest folwark W ola Justowska, w rozległo­
ści 180 morgów pola ornego, 48 morgów 
ląk i 25 morgów pastwisk w glebie do- 
brćj, w bardzo pięknej i korzystnćj oko­
licy, z nowemi mieszkalnemi i gospodar- 
czemi budynkami, na czas dłuższy od Igo  
Kwietnia 1866 r. do wydzierżawienia.

Chęć zadzierżawienia mający raczą s:ę 
zgłosić do Zarządu tychże dóbr na miej­
scu, lub do pełnomocnika W go Dra Ed­
warda Zajkowskiego, Adwokata w Nowym 
Sączu. (3315-1-3)

Wnisv do Zakładu gimnastyki
N o w y  Ś w i a t  N . 7 ,

odbywają się w mieszkaniu przy ^M a*  
dzie codziennie od godziny 9 ćj do l * ć j  

z rana i 5 ćj do Tćj wieczór.
C eny  n a  rok  szk  1 8 66/66 z n i ż o n e .  

Bilet całoroczny na 3 ćwiczę, w tygodniu 20 złr. 
Bilet półroczny dto dto dto J ,
Bilet całoroczny na 2 ćwiczę, w tygodniu 14ztr. 
Bilet półroczny dto dto dto "'Sn)

—-— ullet r   — — r ^
Kąpania się w pływalni. — Rozpoczęcie

wUf dn,“ a Wr*e»nla lg65  w Sobotę.
W tym roku przybyła lekcya dla Panien,

a odbywa się jak dotąd, w Poniedziałki, Środy i 
P ią ta  odgodzmy 10 do 11 2 rana. (3303-3 4,T

, *•'. ^ M łs j iń łA j
P S .  Kołnierz lub kapral wyab-żony — 

Polak, dobrych obyczajów, biegły w pływaniu, 
jeżdzie konnćj lub gimnastyce, — znajdzie przy 
Zakładzie stałe umieszczenie.

J l a j n o w s t e
nadzwyczajnie korzystne 

znowu w y  g r a  n e m i z n a c z n i e  
p o w i ę k s z o n e

wielkie Losowanie
pieniężne

2 Hilionów 331.700 Marków,
w którem tylko w y g r a n e  będą 
wyciągnięte, zaręczone przez rząd 

wolnego miasta Hamburga.
Cały los oryg. kosztuje 3 złr. 50 cent. 
Dwa pół losy „ 3 „ 50 „
Cztery ćwierć-losy „ 3 „ 50 „
Ośm ósemek „ 3 „ 50 „

Między 1 9 . 0 0 0  wygranemi znąj- 
dują się główne wygrane po marków:
200.000, 110.000, 100.000, 50.000,
30.000, 20.000, 15.000, 7 po 10.000, 
2 po 8.000. 2 po 6.000, 4 po 5.000, 
4 po 4.000, 18 po 3.000, 50 po 2000, 
6 po 1.500, 6 po 1.200, 106 po 1.000, 
106 po 500, 6 po 300, 106 po 200, 
8920 po 92 Marków itd.

Ciągnienie zaczyna s ę
dnia 4  przyszłego miesiąca.

Pod mojem o g ó l n i e  u l u b i o -  
n e m  i w najdalszych stronach zna- 
nem godłem handlowem:

„Boskie b łogosław ieństw o u Cohna!“
w y p ła c i ł e m  już  20  r a z y  w ie lk i  lo s .

Zam iejscow e zam ów ienia, z z a łą ­
czen iem  w szelkiego ro d z a ju  pien ię  
dzy papierowych, lub  m arek listowych , 
u sk u teczn iam  sam  do  n ajdahzych  
okolic spiesznie i  z  dyskrecyą, a urzę­
dowe lis ty  ciągnienia i wygrane p ie ­
n iądze  p rze sy łam  za raz  po c iągn ien iu .

„Łaz. Sams. Cohn,
Banquier in Hamburg. “

(32.35 5'iT

Królewska gospodarcza Akademia w Prószkowie,
w Grórnym S/Jasku.

Półrocze zimowe zaczyna się dnia 16 Października. Kurs trwa dwa lata 
Rozmaite przedmioty w dziedzinie filozofii, gospodarstwa ludowego, wiejskiego 
i leśnictwa, naturalnćj historyi, nauki leczenia bydła i budownictwa wykładane 
będą w systematycznym porządku, odpowiednio urządzeniom szkoły wyższćj 
przez 13 docentów. Obfite zbiory i rozmaite naukowe i praktyczne pomocnicze 
środki naukowe, do których się liczy takie gospodarstwo rozległych dóbr wła­
snych, wspierają nauczanie. Zapłata od nauki wynosi za dwa lata 100 talarów.

Bliższych wyjaśnień o Akademii i jój urządzeniach udziela podpisany Dy­
rektor najchętniśj.

Proszków w  górnym Szlązku, w Sierpniu 1865.
D y r e k t o r  k r ó l e w s k i e j  g o s p o d a r c z e j  A k a d e m i i ,  e k o n o ­

m i c z n y  R a d c a  k r a j o w y  S e t t e g a s t .___________________

PRAW DZIW A *
*    ■   ?*

*

S

PRAW DZIW A

E S E N C Y A  Ż Y C I A
D » ’«  S . Cr. K i e s o m  w A u g s b u r g u .

*  A A ię d z y  tak  zw an em i dom ow em i środkam i lek arsk iem i za słu g u je  n ie z a -  
W i-YI- nr.pi>7.nii> ta F.sp.nrwa n a  n ierw sze  m ie isce . ed v ż  D rzez sw a szczesrólnaprzeczenie ta Esencya na pierwsze miejsce, gdyż przez swą szczególną 
5  skuteczność i swe odpowiednie przyrządzenie uzyskała sobie już słynność 
^  w całym świecie, tak że we wielu domach, a szczególnie na wsi, gdzie le- 
*  karza nie można mieć zawsze pod ręką, znajduje się jako najniezawodniej-

sze lekarstwo domowe w zapasie i bardzo jest cenione. ^
Bliższych szczegółów powziąść można z opisania tćj Esencyi, którćj to g

opisanie udziela się na żądanie jak najchętnićj bezpłatnie. *
Cena całćj fl is z k i........................................1 złr. *

„ pół f l a s z k i .......................  . . — „ 5 0  cent. *
J f^ f^ G łó w n y  S k ł a d  w K r a k o w i e  utrzymuje p. TH. .J a w o r n ic k i ,  J  
do którego wyłącznie miłośnicy tćj Esencyi udawać się raczą, gdyż wziętość *
jćj spowodowała mnóstwo fałszować, przed któremi się przestrzega. a

(3082-9-)T J . Cr. K ie s o w  w A u g s b u r g u .  $

Dom Handlowy, Efcspedycyjno-Komisowy
pod fir.ną:

Lenartowicz ty  Comp. w  W  ie d n iu ,
M a x im i l i a n - s t r a s s e  N .  3 . 

przyjmuje wszelkie interesa do załatwienia, a niską ceną komisową, również jak 
sumiennością w wykonaniu powierzonych zleceń,Obędzie starać się zadowolnić sza ­

nowną Publiczność. (3ioi-i8-30)T

Kaden pod Wiedniem.
Otwarcie Salonu do kuracyi Winogronami.

K u r a c y a  W i n o g r o n a m i  z a c z y n a  s i ę  
dnia t Września r. b.

W inogrona zupełnie dojrzałe i do kuracyi odpowiednie, po cenach 
jak najtańszych przesyła: 3263-2-6/r

„ B a d e .D i r e c t i o n  in  B a d e n  h e i W ie n . ' 4

domu P. Wojezyuskie- 
 ___  go jest całe pier­

wsze piętro —  siedm Pokoi, Ku­
chnia, Piwnica, Spiżarnia i Strych —  ka­
żdego czasu korzystnie do wynajęcia.

Bliższa wiadomość w księgarni W . F. 
Baumgardtena. (33oo-i-3)T

PASTYLKI PIERSIOWE
ze soku głowiastej sałaty i laurowych liści.

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
subutancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. — Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu- 
waniem i kokluszem). (3254-2-6/T

Dostać można w aptekach: PP. Miczyń- 
skiego w Kr a k o wi e ;  — Chrościckiego w 
Wilnie, Marcińczyka w Kijowie, Rukera we 
Lwowie, Mrozowskiego w Warszawie, El­

snera w Poznaniu, i innych.

■ T  podpisanego można dostać oprócz wszelkich 
U  gatunków d r z e w a  b u d o w l a  n e g «  
i t a r c ic ,  także

Portland Cementu
z najlepszych fabryk, — który się, w skutek zni 
żonćj opłaty frachtu, po cenach jak  najumiarko- 
wańszych sprzedaje. : .3028 11-13)T

M. Luxenberg, ul. F lo ry a ó sk a  N. 358.

K A M I  K O f f i f f l Y ,  W l i  i DELIKATESÓW 
1Edwarda Fuch#a

w  H L R ć i L K a W M ^
odbiera co dzień świeże transporta

a mianowicie:

WINOGRON, funt 25 cent.,
Brzoskwiń i Groszek wioskich.

(3256-3) T

W iniejszem mam honor zawiado­
mić Szanowną Publiczność, że 
dla Jej dogodności otwieram z dniem 

29tym tego miesiąca

Przedaż pieczywa 
tak białego, jako tóż chleba 
drożdżowego i na kwasie.
w głównym Rynku w sklepie domu pod 
Nr. 23  Wnego Barona Milieskiege. 
(3258-2-4 )T J ó z e f  B a r t l .

F k n n n m  -kt<̂  20to' *etn^  praktykąU M IU U 1U , j teoretycznem wykształce­
niem we wszystkich gałęziach gospodar­
stwa rolnego wywieść się może; poszukuje 
zaraz lub od św. Michała umieszczenia.

Bliższa wiadomość J .  K .  w Bobro­
wnikach, poczta Tarnów. (3305-2)

Inseraty gazetowe
d o  w s z y s t k i c h  d z i e n n i k ó w  w s z y s t k i c h  k r a j ó w

przyjmuje i uskutecznia z policzeniem cen orginalnych zawsze punk­
tualnie i z dyskrecyą

E k s p c d y c y a  O g ł o s z e ń  g a z e t o w y c h
J I a a s e n s t e in a  i  V o g ie r  a  w  W ie d n iu .  *)

Expedition fttr Zeitnngs-Annoncen
von

H a a s e n s te in  & V o g le r  in  W ie n
Stadt W ollzeile Nr. 9.

(Filia łirmy Haasenstein & Vogler w  Hamburgu w  Frankfurcie n.M.)
Bióro nastręcza Panom Inserującym oszczędzenie porta i zach du 

a przy większych zamówieniach zwykły rabat. Dowody przesyłająłsię 
na żądanie. W y k a z y  g a z e t  w każdćm nowćm wydaniu podoug 
zmian tymczasem nastąpionych poprawione i uzupełnione, b e z p ł a ­
t n i e  i f r a n c o .

*) Bióro to przyjmuje także od kilku la t już tak  w Wiedniu, ijak  
w Hamburgu i Frankfurcie nad Renem ogłoszenia dla „Gzasu.“ (2624-7- .T

a £  *

p atentow any

fflgjrG IÓ w ny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bcianemo“ (zum Storcłi) w W iedniu
j P r o s z ę  z w r ó c ić  u w a g ę !  Każde pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i każdy papierek jednę dozę za-]
\w ierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony ) ts t  moją m a r k ą  o c in ro  ą»

Cena oryginalnego pudełka 2 instrukcyą używania 1 złr. 25  cent. wal. a.
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie-, 

I zaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa, 
cesarskiego, dowodzą najszczegółowićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawności ach i zgagach, oraz, 

j w kurczach, słabościach nćrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach, uderzeniach krwi, reu-| 
matycznych rwaniach członków, niemnićj przy skłonności do histeryi, h ipo.ondryi długo trwającćj, do wymiot, itp.,, 

j z najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się okazywały.
Skład tego proszku utrzymują: (3089-9.)

w  K r a k o w i e :  pan D r .  S a tv i c x e w s k i  aptekarz i pan J f .  J a w o r n i c k i , w e  L w o w i e :  p*n C io t r
D ik o la s c h  i p. J .  V . K l e i n s  wdowa i t* eh  h a r d ,

I w Biały Kćlera apt. 1 J . Bergera, 
j „ Bochni p. P. Niedzielski,

Brzeianach p. Józef Śminkow- 
ski ip. B. Fadenhecht.
Brodach p. Fr. Deckert. 
Buezaczn p. J. Czerkawski. 
Chodorowie p. Z. J. Krynicki. 
Czerniowcach pan J. Różański 
i p. Ign. Schnirch.
Dobromilu p. A. Grotowski.

I „ Drohobyczy p. L. Kleczkowski. 
Gródkn p. A. Tomaszewski.

w Hnsiatynie p. G. Michalewicz.
„ Jagielnicy p. J. Fischbach.
„ Ja ro s ław iu  p. J. Itehm.
„ Kaliszu p. S. Hildebrand, Jabł- 

kowski, Radoliński i Spółka.
„ Kołomyi p. W. Kupfermann.
„ Lw ow ie A. Berliner i Z. Rucker. 
„ Limanowie p. A. Mlitler.
„ Manasterzyskach p. J. Lipschitz 
„ Nasiczy p. A. Mornyok.
„ N ow ym -Sąezu p. Kosterkiewi- 

czowa wdowa.

w Nowym-Targu p. G. Lauer.
„ Oświęcimie p. W. Polaczek.
„ Podgórzu p. S. Schlesinger.
„ Przemyślu pp. F. Geidetschka 

i Syn i p. E. Machalski 
„ Przemyślanach p. St. Midlecki,. 
„ Radoszynie p. W. Rosch.
„ Rzeszowie p. J. Sohaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseisen.
„ Sanoku Jaklitsch wdowa.
„ Stanisławowie Stccher von So- 

benitz

w S tarem  mieście A . G rotowski.
„ Suczaw ie p B . B otczat
3 Szczyrzecach p. J .  P o łka"
_ T a rn o p o lu  p  A. M oraw et* .

T arnow ie  p- Jahn.
” T o ru n iu  p- A. G iełdziński.
” T urce  p. M . P iątek .
" V yburg  P . W an i i Spółka.
" W adow icach p. Franc. Foltin.
” Zaleszczykach p. J . K odrębskiJ  
n Złoczowie p . W olf Korkus.
„ Żółkwi p. K . Krzyżanowski.

P o w y ż sze  firm y p rzy jm u ją  ta k że  zam ów ien ia  na

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętusowćj
n>i/>7VflłavTr . naiclrnłpP7nipiR7V ffntll nftk T ranu  lal/onalrioorn 7. B C P lfC H  W IN O T W 6 g I j.najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z B e r g - e n  . «

Prawdziwy Olej tranowy * wątroby miętusowćj używa się z najlepszym skutk.ie® ™ 5,a' Piersiowych i  płuco-]
\wych, w  szkrofułach i  w słabości „Rachitis.“ Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i  reumatyczne, również jak i chroniczne|

I y Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszkówi 
I i znajduje się We flaszkach w tym samym skutecznym stanie, jak K° . J. . .
' ----  Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją araą ochraniającą i moim podpisem..

Cena całćj butelki 1 złr. 80 cent. —  pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą używania.
A .  M o l l ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w W i e d n i u ,  i

V v V s

I f l i r o  n a  11 l r  w ykładanych  w m oim  Za- 
AYlil S  l i d  U A. k a d z ie  żeńśkim , p rzy  d o ­
borze  N auczycieli, rozpoczynam  z dniem  
1 W rześn ia  rb . w R ynku  pod  L . 20  d ru ­
gie p ię tro . (S306-3)T

S a lo m e a  J o r d a n .

Urzędnik ekonomiczny l i e k a r i  b y ­
d ł a ,  zostający teraz w obowiązku w Czechacbi 
zupełnie wykształcony we wszystkich gałęziafl1 
gospodarstwa, leczący zarazę płuc i słabości wą 
troby u bydła pewnie i radykalnie, 45 lat mają­
cy, stanu wolnego, silnój budowy, mówiący P,° 
czesku, niemiecku i dość po łacinie, poszukiJJe 
posady Zarządcy ekonomicznego w Galicyi. We 
względzie prawdziwości swych twierdzeń, odw®' 

Józef a Kberla  w Jaśle i Wg° 
księdza Proboszcza W. Prochaski w Rade0'  
szczu pod Tarnowem. Bliższa wiadomość na !•' 
sty frankowane pod cyfrą J ,  | y ,  3302 w Ad' 
ministracyi , Czasu.* ? ( 3302- 2)  T

Kamienica dwu-piętrowa
w R y n k u  g ł ó w n y m  położona, jes1 
do sprzedania każdego czasu bez p o' 
ś r e d n i c t w a .  —  Bliższa wiadomo^ 
w Cukierni Wgo k ie g o  ■»
rogu  u lic y  S w . Jana. (3200- 1. -3)1

HAU des GORDILIERES■ dylierów, podło# 
recepty indyjskićj. — Środek niezawodny uśmi®j 
rzający w jednej chwili najgwałtowniejszy b^‘ 
zębów; uprzedza pruchnienie kości i wstrzymuj6 
dalsze pruchnienie zębów, które psuć się już z»' 
częły. — Cena buteleczki 3 i 5 franków. — D°. 
stać można w Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 3? 
w K r a k o w i e  w aptece Wgo Brunona Micstyn’ 
skiego. (3079-11) j

Zgubionym został Krzyżyk złoty, za'  ̂
wierający w sobie cząsteczkę drze­
wa ś w i ę t e g o  K r z y ż a .  Ktob) 

go znalazł, proszonym jest naujprzejm i^ 
o odniesienie do domu barona Larissa 
na II. piętro przy ulicy Brackićj, gdzie 
otrzyma z podziękowaniem nagrody złr
15 wal. austr. (3312-3)

Kur* papierów  I pieniędzy.

K r a k ó w  30 sierp.
Srebropol. st.zalOOzł.

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 złr. 
Bankn. prus. 150 tal 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . 
Napoleon d‘or . 1 | 
Półimperyały rosyjs 
Listy galic. nowe z k

» » 8tare •> 
Oblig. indem. „ 
Ak. k.g.bez k.idyw

5! Metaliki . .
5” Pożyczka naród. 
Akcye banku wied

„ » kred- 
Losy g j z r. 1860 . 
Srebro . . . . .  
Londyn 10 fnt. szter. 
Dukat pojedynozy

żądają płacą

110 107
118 115
90) 81)

474 466
143 140
94! 93)

161 159
107 J 106)
5 18 5 08
8 75 8 60
8 90 8 75

69 75 68 75
73 25 72 25
73 75 73 76

195 1 192

złr. cent.
68 40
72 85

775 —
173 90
88 25

11(7 25
109 25

5 16

W i e d e ń  29 sierp.

5] Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród. 
_ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus. 
. . .  czeskie 
n .  .  węgiers.
» ,  » ck,9r- ^
,  „ ,  gahcyjs.
.  .  „ buków.

,  siedmgr. 
L is ty  zastaw ne: 

5 | Banku nar. losow. 
4J G alicyjskie.. • 
5JJ Węgiersk. los. 
5j Boden Cr. austr.
Pt'ożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 

,  » 1854
„ ,  1860
n n 1864
Como-Rente. 
Kredytowe 
tryest na 4 ) I 

par. na D. 
Ks. Esteihaz. 
Księcia Salm.

.  Palfy .

żądają plącą

62 40 62 30
72 95 72 85
68 20 68 10
83 — 82 75
91 50 89 50
71 75 71 25
72 50 72 _
72 — 71 60
69 — 68 50
68 50 68 —

88 60 88 40
68 50 68 ---

80 50 80 __

94 — 93 50

141 50 141 _
83 — 83 75
88 40 88 30
79 80 79 70
18 25 18 —

122 — 121 80
109 — 108 —

80 50 80 —
78 • 76 —
28 27 —
36 - 25 —

Losy ks. Klary . . • 
„ hr. St. Geńois • 
s  miasta Budy . • 
„ ks. Windischgr. 
„ hr. Waldstein .
„ hr. Keglevich .
„ Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr. ■ 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

,  rządowej fr.-a .
,  zachodniej c. El. 
„ Pardubickięj . 
a Południowej .

Czerniowiec.zwpi. 505 
Kursa zagraniczne.

(U mlefleeiue) 
Amster. 100 złh. 
Augsg. 100 zł. nr.
Berlin lOOt a l.. 
Frankf. n.M. 100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank.

żądają plącą .

24 - 2 3  -
24 - 23 —
23 50 23 50
17 25 16 75
16 75 16 25
12 50 12 —
12 50 12 —

776 — 775 —
175 40 175 30
478 — 477 -
168 - 167 80
179 30 179 20
131 75 131 50
118 25 117 75
208 — 207 —
192 50 192 30
83 - 81 50

90 80 90 75
_ —

91 — 90 80
80 75 80 65
109 20 109 10
43 25 43 25

W a lu ty .

Cesars. korony. . • 
a pół korony.
,  dukaty na wagę 
,  « obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . . 
Suwereny . , # 
Fryderyki . . |  \ 
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie

S b ro  y .r0.SyJ8ki«
s kupony . .  . [ 

Talary związkowe . 
“ruskie bilety kas. .

L w « w  28 sierp.

D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b: kup. w. a.

Obligi indem. I). kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

iądają Piacą

15 15 15 10
—  — — _
5 16 5 15
5 16 5 15
5 14 5 13
8 73 8 72
15 20 15 10
9 10 9 5
8 95 8 90

10 98 10 95
8 96 8 94

107 50 107 —
107 50 107 -
1 61) 1 61
1 60} 1 60

5 17 5 13
9 — 8 86
1 70 1 C7
1 62 1 60

69 35 68 73
72 84 72 17
71 73 71 3
196 17 193 67

W a m ,  29 sierp. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

warsz. bydgo. „
5J Pożyczka loteryjna

W r o c ł .  29 sierp. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank ..

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4%

„ ,  „ 3)0/.
Obligi kolei krak.-szl.

P a ry *  29 sierp. 
Renta 3®/, . . . . .

L o n d y n  28 sierp 
.Konsole . . . . . .

żądają płacą

87 31

13 52
1 65jj 

13 50 
-  11)

77 83 —

74 —
106 50 106 33

94)
80)

1 
1 

i 
1 

§
£

68 42

89 1i

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

Odchodzą:
z Krakowa  do Wiednia _7 rano; 3.30 po południu — d

Warszawy o godzinie 8ój rano -  do Wroclaw'
i° r0straw y [Przez Bogumin,) (Oderber#

w L vór /  ur-T- do ^ o w a  10.30 rano; 8.3 wieczór =  do Wieliczki 11 rano.
z Wiednia do Krakowa  7.15 rano ; 8.30 wieczór.
z Ostraioy do Krakowa  U  rano,
z Granicy do Szczakowo 6.30 rano; 11.27 przed poł«

omem; 2-15 p0 południu,
z bzeakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.23 P1

południu; 7 56 wieczór.
ze Lwowa do Krakowa  5 10 rano; 5. 20 wieczór
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

P r x y c h o d z ą :
do Krakowa  z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór — z ^  n 

cławia  i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — * 9, 
strawy  (przez Bogumin) (Oderberg) do Prus 5-':, 
wieczór; — ze Lwowa  2.54 po południu; 6.15 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa  4.43 po południu: 
do Lwowa  z Krakowa  8.32 rano; wieczór 8.40.

CiCionkami Drakami p CZASU“ W . Kirchmayera. Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother.


